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Oczekujemy Was 
drodzy przyjaciele! 

. 'ZEROKO, ze staropolską 

S gościnnością otwieramy 
" wszystkie drogi \}'iOdące 
do Rzeszowa, zaprasz:ając ' 
Przyjeżdżajcie do nas' SZCZE'­

gólriie se rdecznie powitamy 
tych wsżystkich, którzy ki)­
ehają piękno ziemi i czynu 
ezłowieka. 

. Piaseczno, Machów, Solina, 
dziesiątk i fabryk, nowe mia­
sta, nowe dzielnice, setki do­
mów kultury, teatry i kina ... 
Rzeszowskie wychod7.i z za­
czarowanego kręgu zacofania 
i zdecydowanym pociągnię­
eiem przpkreśla przes złość 
tzw. Polski B. Coraz natar­
ezywiej i 2.aslużenie sięga po 
pełny awans. 

Dziś rozpoczynamy' Dni Rze­
szowa w Roku Ziemi Rzeszow 
&kiej. Te dn i będą jednym 
wielkim festiwalem , świątecz­
~ą zabawą . Radosny nastrój 
nie przeszkodzi, a wręcz prze­
ef.wnle dopomoże do przlM!na­
lizowania tego, co zrobiliśmy, 
popatrzenia jeszcze r a z wstecz 
na siedmiomilowy krok uczy­
niony w cI 'I~!w osta tnich lat 
\. . · pr7.em yśleni.a dals7.ego po:-

Itępowal'jda we wszystkich 
dziedzina<.;' życia społecznego. 

Dziedzina, w której najWię­
cej zostało do zrobienia - to 
nauka i kultura. Ni.e jest więc 
rzeczą przypadku, że jednym 
z czołowych spotkań 7. Okazji 
Dni jest zjazd pi.sarzy pocho­
dzących z Rzeszov"skiego lub 
związanych swą twórc7.ości1j 

przyjaciel regionu rzesZO/W'llde i 
go i jego sztuki ludowej prof. 
dr Roman Reinfsl!S. 8tanil>ław 
Piętak, Julia-n Przyboś, Kal­
man Segal to liteni.cI znani 
rzeszowianom m. ' m. ch-ociaż:' 
by z lamów "Nowin Rzeszow-
skich" . . Obok " . 

z naszym województwem. W 
poniedziałe.k 12 bm. w . sali 
kolumnowej KW PZPR spo-t~ . ją si z 
kają się literaci i naukowcy kulturalnym, który bezsprz(l!C",ł 
- przyjaciele naszego ,regio- nie . jest mni.ejszy niż osiąg­
nu , d zi;11ając~ dziś w Warsza- nięcia w rozwoju gospodarkI 
w ie, Kr .. kowie . Kil towic;:l(,h, narodowej . Liczymy jednak, 
WrocJż,wiu ! Lublin ie. Bę- że po poznan!ud ynamicznego 
cią to znany IIte r<tt Jan rozwoju pięknej RZe5zow-
'~'iktor, ZofiilBystrzycka I. doc, szcżyzny nasi przy; acie l e do­
dr Juliusz Krjas. ' Spotkamy pomogą nam w szybszym roz­
Jana Stryczka. a.'Utora k,iażkl woju nauki I kultury, pomogą 
o Rzes:r.o"Nsl<;iempt.. "Chłop- w spopularyzcW.ranlu na(l:z~o 
skim piórem"; ludowego pi- dorobku ! problemów w ea. 
S8rZ3 W;:rlentM<:> K\lny~zf\ I Ro lym polskim sPOł~zeńst~i~. 
ma.ml TUTka . tWÓfce ' wydanej . Przyje:i:dżajcle droo~ J)T':r.:v­
ostatni() pow;<>~ri: "Moja ma- jaciele! C7.ekllmy W!l1! z~t-
ma. ja ł r~zt.a". w;>rt''TTli ramionami I 

Swój przyjazd 7~!O()wlp,17.;I'l! Dla życzliwych 

m. in . pr"". dr Sf,ehn Tnt11nt nE'ml I jej n"ll""""''' 
- allt.or .. 7.~TY$\l r07.wnjl.l rol- ~tni~ 
n ;C'z0; ~ zk(\łY żpr.<ki f'i UJ Albi- tylko 
gow{'j" ' Orll7. w ypr 0b ow':'n v C'Iły 

czór s.potykać · -łl 
. Państwowym 

Wandy Siemaszko'\iVej w Rze­
s.zowie na ja-kie .. atr~kcyI~!!l . 
dla naszeg<?~sta;linpr.ezre~ · 
teatralnej . . ,.$pot~nia tei;t.~al· r--~----~-~~~ ..... o:-e~~~~~~~i'_~*~~+'!.'ó.F~~~~~--;,...----... 
ne" będą t1-walY przez .<~wa ._ . . ' 

!k~~ni:~e~: n:~b:~z;:;~O:'~. ozłśS , XlrU . ;}ies:zc;:r~~a~~: 
~~~:~7c~,esp;t:;~.~i~~~ó"'iu~e~: . . ' '. , ~'-' ::': , : ~~~,". ~ · t ~~', ~" , >; .;. ~ ~ , "~ :~~: ... ( ~.:r .' . , 
skich, no I rzecz. ·żrozumiała. WITt~'P S~:YN.I~yK·.,;~...:: ił};tze- ':~,.~:;· "":':" ,;Pocl1wała ld'l'liska" 
.- rzeszowskich. .' ąi6w , l)asze~ mias'i(j"" . ":. ':> :' <.;. ,;. (S)-;i,W9j11a o", 'j'armarki" 

Na przyslow:owych 5 .ml- ; . · KRYSTYNA ;'-: ZALEWSKA ~>";:';' ..l" • . Kore'SPondertCja " własna: z NRD 
nut przed 12 ud a jemy sieJ~:.. · . - . . " . .' . . J. ~17ÓZ.N AJ,.KA N k' d' 
szcze do teatru, aby podzielić ' ;,Dwi'ezwyćiajnę· sptii·wy" . :.:.". ' . .'~~>.~~ 1,1 ' - " a az y:m 
się z naszymi czytelnikami ...I. JAN' W' 'I'K- ~~R' :< \:. 'J ,"'":;': . ','. ' kf-p.~ ~--: 'a-pbra organizacja pra-

t t I' "I d. .~"V . . " .8 V"lii ro~e.. ;A. ~ 'o .;>, • 

~;~~ie:a;!s~\~~lU. prze szam'~, , ' ':;';'.," ~ «,~L.~:(:::, i, .. , , )\ ,.> : ·i< ,~ : .5~~{· .:·· : ' ~' .. . 
. Jak należało przypuszcza~ '. ., .. ' . ' ... 1 .~. ','«.', ';<'<''-' ': ' . .r: , ,: ,~~, .. , .:~<?rnlt~, k~,turąlna, "IlUZJon Ba--

.. złapanie" dyrektora Stefana • (WLOWJ:---i: ,.Misj . " '/:''"',' ,. blarii!" t'inne , stałe pozycje. 
Wintera nie jest wcale łatwe. . . ;' . . . ~ -.' . ' ' ~. ' " "'. I.,,··I, ' .. .' ·c .. : ·; , 

Wszystkiego przecież trzeba ""!'! .... ~~-------------
osobiście doglądnąć, ~zystko 
sprawdzić, nQ! te telefony,.,. 
sprawie blletów wstęnu ... 
Wres7.cle I dyrektor W}nter ... 

, Państwowy Teatr im. Juliusza S!owacideao w Krakowie 
zttprezentuje na rz~s2owskiel scenie "l. illę Wenedę'" J. Slo­
wad<iego i "Czajk<;" A. Czechowa, Nit zdjęciu: sc'ena z "Cza; 
ki" . (R eżyseria. - Roman Niewiar owicz , scenografia - A. Cv 
DuLski). - Maria Malicka i Rafal KajetanoU'icz. 

- Istne urwanie głowy, re­
daktorze -zwracą się do 

CI~g "dalszlr' / 
,·na sir 2 ; 

r,.spot.~anU.t ,tea.t1'6:ne" iaiMtttiU,."'D~M ·. ZO!tti~,,'W{ecz~em tr!ec'li ' kroli,j ~ U;Y~d:'; ' 
7'~niu Pan~tu;01l';>go TEatru im. Wa.My Się m:a:n kcwe; '(Reivseri(L -.:. Stanisl<zwa Zby" . 
n(>'Wska. Scencg1'(l!ia - Sa:m7too. · Go;u:ro ·ń· sk4) • . ; Na.' Zdjęciu ;. odio'leui'ej:_ A • . BonQ.rsktt,' 
J. W;:gla7ió1.On4, E. NOu;'(lkoW8ki. ·... . - . " .. .. 4 " '. . . ' 

• f -:; _,: ' • "' .. " ; r'·· . . : . "' . , .;, ,( ." '. -. : ' .. . . ~ 

~ ,.r .'!'?: ~póft.łe'if~~1e,f('·12 ' ,~,~l?d~sfJ».?1».1I br:I!.~: :; t:S10Jl;c.'c.7{f;~ ' tDys~~1?! 'Z ,~,rplqWe1te~ 
'iJq'\; (~ę~yurtca: '-~ .M. " G01'~teUjiCzJ-S.cEmO. gr.(lf14"- ·.U ... ·GpgulSka).;.Na . zd]ęau . (od ~ 
!l2ej) " A!KrusZ1lński.r H :. ZaCz~..' .~< . ' '' ', ; . 
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Krajowy zjazd 
delegatów spółdzi·elni 
mieszkaniowych i budowlanych 

Plenu'm KM PZPR W Rzeszowie 

Obraduje w Warszawie 
WARSZAWA W 
·9 bm. w Warszaw:e 

oeenil~ ~ytua'ei~ 
dziedzinie kultury fizycznej 

rozpoczął dwudn'iowe oora­
ay III krajowy Zjazd de­
legatów spółdzielni mieszka­
nowych i oudowlanych. Zjazd 
podsumuje dotychczasowy do_ 
robek spółdzielczości oraz wy_ 
tyczy kierunki działania na 
naj bliższą przyszłość. 

W ('bradach uczestniczy po­
nad 300 przcds tawicieli spół~ 
dzielczości mieszkaniowej z 
całego kraju. Spośród zapro­
szonych gości miejsca za sto­
łem pr-ezydialnym zajęli: CUCI 

nek Biura Politycznego KC 
PZPR - Ignacy Loga-Sowiń­
ski, wicepremier Julian To­
kanki, zast. przewodniczącegl) 
Komisji Planawania - Zbig­
niew Januszko, minister g.:­
spodarki komunalnej - Sta­
nIsław Sroka, przewodniczący 
Komitetu Budownictwa, Urba_ 
nistyki i Architektury Steofat1 
PletTU~IC'I'Vicz, zastępca kie­
rownika ~Tydziilłu Ekonomiroz­
nego KC PZPR - Jerzy 80-
eusz, przedstawiciele szer~'l 
resortów oraz władz spółdzj~l 
czych. Na sali są też deleg"­
cje organ izacjI spółdzielczości 
mieszkaniowej i budowlanej . 
:z Be!gii, Bułgarii, Jugosławii, 
NRD l Węgier. 

Obradom przewodniczy pC'S. 
EugeniUSZ Ajnenkiel, który 
jest działaczem spółdrie]czE'­
go ruchu mieszkaniowego w 
Łodzi. 

W imieniu Komitetu Cen­
ttalne-go PZPR i rządu p()wl-
tał delegatów wicepremier Ju- ' 
Han Tokarski. który wygłosi! 
dłuższe przemówienie o zad~­
niach stojących przed spół­
dzIelczoścIą mieszkaniową . 
Przemawiał również min!!I-

Rozwój sportu w mieście, 
dal sze zadania w dziedzinie 
masowej kultury fizycznej 
i wyczynu oraz turystyki 
I wychowanie człowieka przez 
sport - oto temat wczorajsze­
go plenarnego posiedzenia 
KM PZPR w Rzeszowie. 
Naradę, w której uczestnI­

czyli m. in. - sekretarz Ko­
mis;i Sportu I Turystyki KW 
PZPR tow. R. Lewicki i przewo 

Sp6łdzielczość 
spożywc6w 

ufunduje 
szkołę 1000-lecia 

dniczący WKKFiT tow. L. 
Grześkowiak, członkowie ple­
num oraz zaproszeni działacze 
sportowi, zagaił sekretarz KM 
low. A. Ządło. R~ferat obra­
zujący dorobek rzeszowskiego 
sportu, jak również istniejące 
i zauważone ostatnio niedo­
ciągnięcia, wynikłe z niewy­
korzystania wszelkich możli­

wych rezerw, wygl06ił sekre­
tarz Komitetu Miejskiego taw. 
Br. ~!ażej. 
Wśród wychodzących po kil 

kugodzinnych obra-dc:ch z sall 
kolumnowej uczestników 
piątkowego plenum panowała 
zgOdna opinia: dyskusja była 
rzeczowa, a co najl~totniejsze 
konkretna, WYMwiedziom zaś 
dział~czy towarzyszyła przy­
jazna atmosfera. Wszyscy by­

W ubIegłym ' tYłodnłu obrado- liśmy zarazem zdania, iż ple­
w.1 ... RM"Zowie zjud O\(r~JZo- num to - jak w swym pod­
wy "S"l)jem" Spółdttleln·! SPM:Y- sumawa-niu powi~ział taw. 
we6w woj. M:eszowlI'kleco. 
Z,laŃ ' !)Odjąll~ere8uchw ... 1 I Lewicki - historyczne, bo 

wnlll~k6w oraz dokonał wylHlrll p ierwsze tego rodzaju w wo­
nowej Rady Okrę8owej. jewództwie - spcl"iJó pokła-

W uchwalach m , In. pMtan_lo- dane m\.dzie .ie l' wkrótc~, J' uz' 
no, te .półdzlelnle 'J)M:ywc/lw ~ 
woj. n_ .... )<Ie,ro w .. kresie lat winniśmy notować jego pozy-
1961-UR4 II własnych fundu.z)' II tywne rezultaty. 
podzIału nadwytek, wy&uduJ~ Wyłuszczono sporo proble-
!zklllę Tysłl\clecia. 
SzkOłę tę pottanowlMlo ';"'bU- mów, z których każdy miał 

dl>Wać na terenaeh pod(órsklch. swoją wymawę, każdy by ł 
Tu w okresie letnIm hę!!,. • Z'd' . 
orr!lnł~wane kolonIe łetnle dla wazny. naj ą Się one - Wle-
Ihleel .pracownlków ł e&łoDków I rzymy - n. warsztacie wielu 
!p6łdz!eln.l, podstawowych organizacji par 

W niedzielę 2 lipca br. 
Wielki Zjazd Nauczycielsli:i 

"" RzeszollVle 
ter gospodarki komunalnej W związku z 90 rocznicą 
Stanlsł?w grok\!.. Referat Ź:;l- istnienIa zakładu kształcenia 
sad n ir.zy w,,·r. losil prezes naucz?,ci~li ' . w Rzeszowie ~ 
Związku Sr>ó1d 7.iE'łni MI~~ .. k,,- organtzuJe Się w rama\:h ob­
niowvch i Budowlanych Witold chodów "Roku Ziemi Rze­
Kasl'·er~kł. . ' sZ0\vskiej", "Dni \ Rzeszowa" 

W d ,·s kusi!. n;jjwip',.~j ml~.i-I i '~yslą~lec,ia nas~ego 'państ~va , 
sca ' poświero!"o spr:3','fie d e st,.,. WIelkI Zjazd Absolwentow 
sowan i;, ' hlld l' "." i('h' · a ~ońł- b. Seminarium N a,uczyciels kie 
d7.ielc z"'~() <:1 ,., aktualnych po-I g o Męskiego . • Li~um Pedago-
tt7ph 111 rll1ości. g !c roego i StudIUm Nauczy-

Obrany trwaja. cleIskiego w Rzeszowie. 

Rzeszowscy działacze TRZZ 

Zjazd ten odbędzie si~ w 
niedzielę 2 lipca br. w bu­
dynku Studium ' Nauczyciel_ 
skiego 'w Rzeszowie, przy u l. 
Turkienicza 24. prz~uszczal­
nie u.dzlał Iw Zj ~Żrl., z weŻlP i P' 
łączl1le okolo tyS q~ a osól) z 
całego kraht. ' ~"y nik1 to ż m a ­
sowo ' napływa j ących z;;lł o 5zeń 
od ~?solwentów . pracując.vch 
w rOlnych zawodach I 7.amie­
s~ujących nawet "ajcxll~<!lej­
sze województ,,! a. Komitet rr­
ganiz:;Icy jny Ziazdu zawi8d<1-
mla 'równoc"E'~nie, Ż" o"lS7e 
zgłQ;<;7f'nia naJr>ŻY n?o~vlać w 
terminie n~ .inó7.n · "i do flni'l '?5 
c?erwc" hr. NI ildrpl; SI'ld;um 
N~uc7"cipJs ki t' .. ,o w R7~"O­

wie. p(vl'l;nc rń"'nr>C7<,ś"ie C"' Y 

uczpstnik rl'rl"ldllie n" n"CJ,,'.. 
gi i na j<lki o1{r"s. WPZ 'lCo 

z.!!ło~zeniem "<llE7.v n"desł'ć 
przek<l'll>m p"C?tO'\'v m '1'1 

~nn!'n"1ianv 'ldr~ kwnt" Jon 
7łotych n:l Im!'i7łv wv źvwi"nia 
or::)? w S';I'elkiF? lnn,, ' w'·datki 
Z,,,I:l"Fln" '" nr1!;:ln;,;"c;a Z;~7rlU. 

odwiedzili Dolny Śląsk 
Fin a łową imprezą tegoro-cz­

nego Tygodnia Ziem Zachod­
nich zo'l'ganizowa.ną przez Za­
rząd Woj e wf>dzki TRZZ była 
4-dnlowa w~·cleczka 50-()sob ::> ­
wej gru P Y d ''.;alaczy TRZZ na 
Ziemie Zachodn ie. W :v ciec zka 
zwie d z i ła Ojców I Wilwel w 
Krakowi e, Opole I okolice, 
Wrocl ilw, Kamienną Górę , 801 
ków. K rzeszów. K łod zko i 0'-1-
sznik i. W ostatnim dn iu ucze­
stnicy , ... ·yci "cz k i w z ip, li u eJzi'lł 

w uro czyst ości z okazji 40 

- Czy P ? 11 ~tWO będą spi~w~­
II p o polS k U? - n '"d~· , k:etnle 
zapytałam a·rtystów n lt?rniec­
k ich , k bórz',' ostatnio konc.~­
towa li w kilku mi il stach p"­
łUdnloweJ Po ł' kl, • m . b. w 
R ze.zowl .. 6 bm. I w Prze­
myśl u 7 bm. 

- O. nie! Polski j~st bardzo 
trudn y . Przemówim y muzyką. 
Z po lsk iego r e pert uaru rz~­
swwskie iłudyt o r ium usłyszy 
w alc a e-moll Chopina w wy­
knna nlu Herberta Kallgl. 

W ·czas le k oncer tu roz-
br zm iał y Jednak polskie p io­
senki : Wesoły kra;';ow iak ordZ 
pieśń ,,Laura- i ],'ilon" . Po wy­
stępic. ich \v y kona wczyni~, 
pan i .. ChriS'ta Niko l Annei:e­
sa K olber!: przyzna ły: Pio­
senki by ły tyl:"o probą za ,; ;>le­
wa n ta ic h z poisk im tC' :{s t em. 
M"żna i tak pow iedziec! 

Rzec zyw bc ie stara to 
pra"'d a - dl .. ludz i z ",esl o­
v / ta t. s I-: i ch na r od ów ools':\i 
,Jp.st ka rko lom n y m w Y C":"j'llem 
jęz .v kowym. Ale a r ty:< ci z NRD 
z~ [J ż y li się już nauc: z.y ć wiel'J 
słów p odst ::awow ej kon wers;1" 
c ji. DOP o!n cJgły ON t y n1 C 7.. ~Sv~ 
podróże po PI)! s c e i ~ p o tk~n;a 
z nQsl.yn\ i sła wam i muzy czn~"­
mi na międzynarorlowych KO,,­
kur!'8ch i !mpre7.ócb muzycz­
nych w rótnych krajaCh. \V 
których wykonawcy wspom­
nianego wieczoru pieśni jut 
nieraz brali uduał. 

Pianista He.rbert ".IiJ(a '910-
jaz.. artystyczne odby/ Jut ni'!­
maI po wszystkich kraJ3ch 
Europy. Zahaczył ró ..... nież o 
pólnocn~ Afcyk<:. Z .ogrom­
ny m \vzru~zeniem ~'fpomina 
koncert \\larl ... iy Wiik o mirsklej 
w BerlLni€'. \\"ó,vcza~ akomoa .. 
nlo,,'ał na~ze.i sła,,·nej Ski:ZY­
pacu:e I wystąpił Jako solistl. 

I 
rocz nicy powstań ślą ~k!ch na 
Górze Sw. Anny . W c-.:as;e 
wycieczki uczestnicy zwiedziE 
cały szereg zabytków piastow-
skich oraz poznali dokładniej 
his torię ziemi dolnośląskiej. 

Odwiedziny te mają tym 
większe znaczenie, że nawią­
zane z inicjatywy' Zarządu 
Woj('wódzkiego TRZZ w Rz~­

Ol.owie konta"tv Rze5Z0W S7.­
czy:t.n,· z Dołny~ [;lą ~kiem zo ­
st<lły rozszerzone i pogłębione . 

- T~n k.oncert oozosta nie 
dla mnie niezapomnianym 
prze życiem - wspomina . 
Zre~ztą pan Her b.d uważa 

Polsko: za tak uroczy kraj. te 
naw ~t obrał sobie Wl3r1 ysł~­
'Wowo n8 miejsce wczasowe. 
Z tego ubi~gło"oc zn ego url,,-

O~obie 
• I 

o na~ 
p u . który spędził wraz z żon~ 
oraz dziećmi - Gabrielą I Edwl 
nem - nad pols:"lm morzem 
jest bardzo zadowolony. 

- Jak si~ panu P~lki pOdo­
baJą? 

-- Są ,;lIczne! - odpowiada 
błysk a w Iczn ie . 

- Tak , ter~% może o tym 
głośno mówić , bo nie ma z 
nami jeao iDn)' dorzucił 
uczestniczący w rozmowie 
Joachim Garduhn - młody 
tenor Opery Poczdamskiej, 
który obok śpil!'wu uw!elbi3 
teni~ . W tej dzledz1nle ma na 
swym koncie wiele tytutów 
mllltrzowsltich. Po laury mu­
z.y POlihymni dopiero sh:ga. 
Jego życi.owym JruI~lenlem tO 
role amantów w "Rigoletcle" 
I .. AIdzie". 

Te ~ame marzenia artystyez_ 
ne snuje p, Chrl.rta N lko, śple­
wacua O Silnym, czystym so-

S7C7P "'r'!owv ):'Ir O·(1r::Jm Z;::I7.­
nll "oeJ'''''''" v, ""ihPf<::""m ter­
mi..."ip o n8tl"\.ł"'ł'"1;~~t ''ł~7:'-~Cy 11-
r:"1Pc:t.rJ ' Cv "tr7 vTT';ł i rl fin od­
\vroLnie drogą pocztową . . 

Ci) 

pranie, bardzo mimIcznei, 
aktorskiej twarzy . Uwielbia 
równ i eż Pucciniego, Verdiego 
I Schuberta . 

- A wit;c główna obsada dO 
w y mienionych oper Jl1t jest -
d orzucam. 

- Aha śmieje 51~ p. 
Chrl, ta - dobran i Jestesmy 
szczególnie wzrostem. 
Rzeczy wiscl~, kied y ci akto­

rz y dorastali, .natura odłożyla 
misre na bok. 

Z czwórki sblistów koncertu, 
jakąś Inną, delikatną , jakby 
barokow~ figuryn1clI jest An­
nel lesa Kolberg. Jej. ulubio­
n y m kompozytorem Jest Mo­
zart I jego "CzarodzIejski 
flet". 
Cała tróJka (prócz Garduh­

na) to wyk~adowcy w ber­
lińskieJ Akademij Muzycznel. 
Tak więc dz lełą czas mi~d7.Y 
kszta/cen iem muzyc1.nym mło­
dego pokolenia I wy~tępami w 
kraju I za granicą. 

Na co szczególnie nasi go"­
cie zwrócili uwaię w Polsce? 

Stwierdzili Jednogłośnie :.D,V­
namiezny rozwój kr~ju, wzrIJ-
najlIC j' , godny naślad,,-
w anla pietyzm w odbud:>-
wie historycznYCh dzielni;: 
zniszczonych miast, opIekll 
nad dokumentami naszej, 
przeboga·teJ historII I wspa­
niały poziom s .. tuk! lUdowej. 
Katdy z nich na pamiątkę z 
Polski zwykle wlezie drob­
nostkę % CPLIA. 

W czasie tourn~e koncerto­
wych. w ktÓrYCh co wieczór 
dlje Ilę koncert w Innym 
mieście zostaje mało czasu nlł 
poznanie piękna nasuj ojczyz­
n )'. Szkoda! W układaniu 
prOgTamów dla. arty,tów za­
gran ;c:mych warto o tym po­
myśleć. 

Rozmawklla : M. G. 

tyj nych, komitetów zakłado­
wych, zespołÓW partyjnych or 
ganizacji sportOWYCh, Prezy­
dium MRN, KM ZMS, a prze­
de wszystkim Komisji Sportu 
i Turysty ki Komitetu Miej­
skie!(o naszej partii. 

Referat oceniający sytuację 
w kulturze fizycznej I turys­
tyce na terenie miasta Rze­
szowa oraz wnikliwa dYSkusja 
b~' ła następnie podstawą do 
opracowania specjalnejuchwa 
ły, przyjętei, pqez piątkowe 
plenum. 

Na pięć minut 
przed Festiwalem 

(Ciąg dalszy ze str. 1) 

ZWIĄZEK RADZIECKI 
NOWI CZŁONKOWIE ZAGRA­

NICZNI RADZIECKIEJ AKADE­
MII NAUK LEKARSKICH 

WSROD NICH DR MARCIN 
KACPRZAK 

W MoskwIe ogJooszono, te Aka­
demia Nauk Lekarskich ZSRR 
nadała godność czronka Akade­
mii siedmiu uczonym z Eur·opy, 
Ameryk! I AzJI. Wśród nich jest 
prof. dr Marcin Kaopl'Zak, rek­
tQr Akademii Medycznej w War-
9Zawie. 

OprÓcz prof. dr Kaepn:aka 
czł-onk09W1o lugranlcme Akade­
mii 'OtrzymaU : Paul D. Whlte, a­
merykańSki specjalista chorÓb 
serca (w roku 1905 leczył Eisen­
oow"ra), V. R. Kha.malkar, pa­
tol..,g, rekt..,r Uniwersy tl!'tu Bom­
ba jskiego, Kar"i Raska , mikro­
biolog I epidern lo,og c7.echosło­
wackl, Stefan Nlcolau, dyrektor 
Instytl,ltu Infrabio logil w Rumu­
nli. Fłuang Cza-hsl, preze6 Aka-
demll Nauk Lekarskich ChRL, 

mnIe. - Nikt nie chce zrozu- ' Alexander Hadd ow. onkolog. dy­
mieć, re bilety wstępu zosta- reklor Chester Beatly Institute 
ły już rozsprzedane. A sala w Londynie. 
n ie jest przecież z gumy. Jed- ROCZNI!: -
nak mimo tych kłopotów taki !.;e TYS , TRAKTOROW 

h bil t .. W tym roku SOWChozy i koł-
ruc na e y ogromnie cle- chozy otrzymają 70 tys~ nowy~h 
szy. Okazuje się, że 16 lat szybkObieżnych traJctorów, czyli 
pracy teatru rzeszowskiego 2 razy wip,ceJ niż w roku ubieg­
nie poszło na marne. Publicz- łym . Szybkob i .:.żne tr"ktory. ktO-

ność rzeszowska polubiła te- ~1'~~<> ~~:~~~~. ~~~~~~7~ ~~: 
a tr". I dA jność pracy o 25-50 proc . 

- Czy Wl'Jzystkle przygoło- Związek R~d'zlec k l uJmu·je w 
wania do "Sl'Ctkll.ń teatral- produkcji traktorów pIerwsze 

h" t I -.. k ń ., miejsce nA świecie. Ro,,",na pro-
nye 7.08 a."9' .~\1 .. 7.a o ~"on~. dukcja sio:sa ~~o tys. sztuk. R.-

- ~ywlśc1e. ~'ydaJe Się , dzleckie traktory eksportowane 
że komitet or~anizacyjny fes- są do trz )'d l.iestu kilku kra jów. 
tiwalu, _ działaiacy pod prze- m. In. do Fr a ncji, Mek~~'ku, 

od I ....... --- k' · ika W IndonezJI , Indii. Tunisu. Maroka. 
~. n ",W..,.,II lerowm '!l- RUMUR'SKA RRPUB(.IKA 
o:'.Jałll Kultury WR.N Leonartła LUDOWA 
r,Zepfk3 zapiął jut. wszystko KILKA DANYCH o JtOZWOJU 
na przysłowiowy ostatni SŁUŻBY ZJ)ROWIA 
guzik. Oczvwl~cle. m<'gą ie- Łąl"l.na llczba ł6tek w szpltB-
S7-CZe Wynllmą~ j::lkiE'Ś dro- lach rumuńskich wynosi 134 tys. 
bne sTll'awy, ,..le tr:reha pa- w porównaniu z 31 tys. przed 
mi .. tać. że- ;est to pierw"S:1'c wojną. Według ostatnich dan ych 

'< w RumunI! przypada Ilekan n" 
te1<!(I typu ImPreza ?:nr~~ni;>;n- 740 mi"""kańców, pOd t ym wz.glę 
wan~ ;" )'1"1'''''''''' m Leście ' i nie dl!'m zajmuj" oria lO miejsce w 
mar .. ,,' r1(\Ć.~, i,ad" .. ęni::l... św!ecj~. Lt'karze k~zt3łcą 51ę n. 

7 w~'ższ~'ch uczel n lach I Ins ty- . 
- r,zyi."y 86ekuraeja na t ut.ch m"dyc7.nych. Przemysł 

wYp~t'I"k,..?_._ ~' fa~maceutyczny w ytwarta około 
~ . B ~'na j ni;"i e1 .. . Pr;:!g" iemv I~OQ r6?n yc'h ' preparatów . przy 

orzviać' n~s:'.,·('h .e;ośd jak na i - ' ozym wart o,;ć jego produkcji 
w'Zrosla w porównanIu o: 1949 r. 

5err1eczniei I ~t.wm'zyĆ Im jsk IM raza. . 
n<lil"1JS7e wUfu n'<i, żeby wy- Długość tYCia wyno~ 113 lata. 
wi,,:!.'j N1 !'I"<; mile W';T')omnie- p~-dezas gdy przed wojna wyno­
"ia i za f"'K: 7",f>w do m'5 z sił. 42 lata . N" wsi l..ętnieJe po-

nad 1.800 Izb porod'owyoh. W ca­
r)'lN"ia nr7Vi.-ch;oH. .Jl'StnŚmv łym kraJu Jest obecnie dde-Ię­
nr~v"ot.')'vaTli n~ k'"> "r~,"i .. rł!' . dokr..,tn ie więcej lekarzy pedla­
c:nP(';;:l'ri;" !'1~ f"l;t.iw ,,1 ul"żv- trów a ni ~eli przed ",' oJn~ . zaś 
liś:TI Y ~" ''1·'''t n ;t ' c:"'-'!')n;~ f'ln~ 1.f ? 
"n"~-dzkę" z płyt spilśn io­

Il czba lóżek ;'" .zplta1ac h d~e­
C"lęc ych w7.r o sła % l tys i ~ca w 
In8 r. d'" 19 tys. obecni",. Cała 
młod7ież .. kolna p f7.e ch 0<'1 7. I sys-:1~'rh". 

czeka nas moc tematyczne okresowe badania. 

Na eele ochro-ny ~row!a wydat.. 
kowano w 1980 r. 9,2 mld lel, • 
więc o U proc. więeeJ nU W 
1959 roku . 

MONGOLSKA 
REPUBLIKA LUDOWA 

132 TYS. OS08 ZATRUDNIO­
NYCH W PRZEMYSLE 

RozwÓj gospodarczy ' Mon~ 
gki~j Republiki Ludowej posunął 
się w ostatnich la-tach powatnle 
n"pr·zód - pisze zachOdnionie­
miecka SUDDEUTSCHE ZEI­
TUNG. w k.ońcu ubiegłego flO­
ku 90 PN><:. rOd..:ln pasterllk1ot\ 
prowadu!y jut OIIladły tryb ty­
cia I utworzyło 354 spółdzielnie 
hOdowJan,, ; ,póldzi"lnle te poo­
Siadały 17 mln sztuk ~leMllt 
domowych, tj. 77 proc. ogólne­
go pogrowla. 

W c iągu ostatnich trzeet\ lat 
zbudowano tam m . In. elektrow­
nt~ cieplną, cegl edni~. fabrykę 
materiał6w bUdowlanych, kUk" 
przędzalni wełny i tkalni, fa­
bryki szkła. 'abrykl papieru. fa­
bryki pr,7.eróbki artykułów mlecz 
nych oraz wiele młynów. Uru­
chomiono także fabryk~ obuwia, 
której produ kcja roczna wynosi 
1.200 ty s. par butów. W 'Zakresie 

' od'Zieży wełnl1>nej I obuwia Mon 
golia Zewn~trzna może już dzU 
nie tylko pokrywac swe potrze­
by, aJe także znaczne Ilości 
przeznar,yć na eksport. Spośród 
ludności l i r.%ącej prze-szlo mlllQn 
osób. 132 tys . 1.at.r 'Jdn l. przemysł. 
Wio:k'szo!ić ohlektów przemysło­
wych zbudowana ~n~t al. z po­
macn radzi~cka I rhińs.k • . 

. WZRASTA POPur~ARNOSe 
K OMUNISTYCZNE,J 

PARTII INDII 
W kilku numerach d7.lennt1r.a 

Włnsk l eJ Partii Komunistycznej. 
UNITA, uka zała s!~ seria arty­
kułÓw Glul l"no PaJetty . który z 
raml~nla wlPK uczestnlozyl w 
VI Z i ~td z le Komunlstyczn~j Par­
t!! IndII. Oto fragment artykUłu, 
w którym mowa o miejsCU 
Zjazdu. 

Na ml~ .1sce ZJa7.du - pis 'Ze m. 
In. Pa jetta - wybrano %e v.ro:!:g!ę­
dów politycznych .1ak I organl­
~."cyjn yeh VIJaywada , w którym 
Komunłstyc>:na Partia IndII Jest 
szczegÓlnie silna , dzillk l długo­
trwałym . bohaterskim walkl)l'ft I 
cieszy sj ~ powszechną sympatią. 
Partia w , tym okregu w ydaje 
dwa dzIenniki I w wyborach 
zdobył. 30 proc. głosÓW . Przy­
kładem tej sympatl! sa liczni o­
chotnlcy - młodzi ludzie (prze­
ważnie ,".łorolnl ! robotnl~y 
rOlni), którzy zbudowall dla Me 
del."gatów na zjaZd i gości spe­
clalne miasteczko na pe.ryfe­
Tłach miasta, nazwane "Lumum­
ba NaJ/ar" (tj. obóz Lumumby) 
orn dobrowolnie I b~zpł.tnle 
do.;tarczy ll de!e.gatom tywnoŚc!. 
O popularnoś ci Par ti i Komunl­
st.ycznej w ty m okrę.gu Ś'Wladc-z,. 
rÓ'Wnl .. ż udział 100 tysip,cy mi~­
kańc6w (na 250 tys.) w wfecu, 
który odbyt sl~ po zakończeniu 
Zjazdu. 

- A wic:c 
wrażeli ... ? .......................... 

- Z pewnością. Na rzeszow­
skiej scenie zobaczymy sztuki 
jakich nie moglibysmy wysta­
wić w naszych warunkach . 
O choćby wymieni c "LiJlę 
Wenedę", gdzie obsada dwu­
krotnie przewyższa liczbę 
członków całego naszego ze­
społu aktorskiego. Festiwal 
będzie prawdziwą teatralną 
ucztą. Wezmą w nim udział 
doskonale teatry, na rzeszow­
s'kiej scenie pojawią się wspa­
niali artyści. Cieszy nas nie­
zmiernie stanowisko władz 
party jnych, które w orga­
n izacji "Teatralnych spotkań" 
przyszły nam z jak najszerszą 
pomocą. Wreszcie fakt , że prO­
tektorat nad festiwalem objął 
członek KC I sekretarz KW 
PZPR tow. Władysław Krn­
ezek oraz przewodniczący 
Prezydium WRN - Michał 
Ostrowski - jest tutaj nie­
zmiernie wymowny. 

- A zatę,m do "obaczenIa 
w nie'dzielę o !:,odz_ 19 na 
Inauguracji .. Spotkań teatral­
nych", 

J. W, 

-SPORT - SPORT - SPORT - SPORT 

Z bokserskich mistrzosiw Europy 

Porażka Kasprzyka i J6zefowlcza 
W piątek, .... popołud.,lowej .~- Spotkanie JM.efowlC'Z - !'\araudl 

ril pÓłfinałowych w.Jk na bok- by łO wprawrlue wY'równan~, ale 
.erskich mistr zostwach Europ y w ~w yci .. <two Polaka 2ldawało się 
Belgradzie, uzysk·an.o nHstępujące nie podlegac dyskUSji. p czez 2 
r"",,ultaty: pierwsze rundy Józefowicz był 

W wadze muszej Stolniko.. stroną at.aku.!ą<:ą. Lepszy t""hnl-
(ZSRR) zW~' ci ężył Szwil jcal'a eznie od sWĘ>go przeciwnl·k. pur:.-
Chervet, a Włoch Va.eca p")konał k'ow.ł lew ym prostym . prlecho­
przez tko w li rundzie Babiaseha \ d~ił ud'n ie do pó łd ystansu . d yk to 
(NRD); . wał tempo waikl. Moż~ pod ko-

w plÓrkow~j Z.snchin (ZSRR) nlec trzeciej rundy kiedy Włoca 
wygrał % Scllulhem (NRD), a 'zucił się do rozpaczli wego ataku, 
Taylor (Anglia) odniósł zwycię- zar ysował a si~ przpwaga p i <:ścia­
stwo nad Rumunem Gheorghiu; rza Ital ii . Może nawet Włoch nle-

w lekkopó ł ś r edniej Polak K3- znaeonie wygrał ,~ rundę, ale w 
opr7.yk przcJlr a ł stosunkiem gło- sumie lepn ym pięścia ' zem był 
sów 2:3 z Tllminszcm (ZSRR) , a Polak I J .. mu należało się z,wyc;t:­
JUi:osiowianin M'hovic pokonał stwo. Sędziow i e ,.wldzieli" Ina­
Francuza Cosentlno; czej. przy.znając zwycięstwo 4:1 

w lekkośredn.ieJ Łasutln (ZSRR) Sa·ra·udI. 
wygrał z Schlchtem (NRF), • 
Heidel (NRD) zwycięży! Rumuna 
Badea; 

w wadze półcIężkiej nas>: re­
prezentant JÓ .. etowlcz orzegrał • 
Włochem Saraudl, a Rumun Ne­
(re& wS!ed! do tlnału waikowe­
rem. Jego półflnałowy pr zeciw­
nik Bod'lI (Anglia) , po odniesio­
n ych kontuzJach nie zostal do­
puszczon y do ,,"' a lki. 

Drugim ~ PolakÓW. ktł>ry w"l­
czy! w pt:>poludnlowej !erH pó/­
finał6w, był Kasprzyk. Spotkał 
się on w wadze l'?kkopół s ,edn!eJ 
z Tum\nszem (ZSRR) I przegra! 
walkI; 2 :3. 

kierowcą! 

Było to bardzo wyr6wnane !'j)Ot­
KC:ln·ie. W p ier l}.·szej r und~ l ~ za: .. 
wodn ik ra'lzieck i, któr y wysz~d ł 
na ring pe ł en r esp~ktu dla Kas­
prz.vka, nie n~wiązywał walki, 
sta ra.iąc s i ę tylko od czasu dO 
('zasu powstnymać ataku .;'1cego 
Pola'ka proot ymi ci~.mi. w dru­
giej rund zie sy tuacja w yglada" 
podobnie. T u minsz c o fa ł s i ę. , t o­
pUJąc i d ącego do p rzodu Kasp rzy ­
ka . P o lak sta r ał S!e " us"awić " 
przeciwnika do zadan,ia mu n<:>­
kautującego ciosu. Tumlnsz był 
Jednak bardzo uważny, unikJł 
pÓł-dySlansu i ·nie wdawaj si~ w 
wymianę ciosów. Początek trze­
c!ej rundy należał do Polaka. 
Osłab! on jedna·k w mia r~ upły­
wu czasu i zawodnik ZSRR uzy­
ska! przewagę. Na klilka se.kund 
przed ukończ!'n lem walki Poiak 
t r afil cel!'lie lewym sierpem na 
szczęk<: i Tu m insz za kończył WJ:­
kę na deska ch. DWÓCh sędziow 
Veisberg (Francj.), i Mlad~!'Iovic 
<Jugosławia) przyzna li zw ycięstw:) 
P.ola,kowi , Idziok (NRF). ROlh (D~_ j 
rua). , l Tu~h a r (Austria) wytypo­
wali T U-llU ns za. ____ 

LONDYN 
PoLicjant kie-rujG,C1ł ruchem 

w Cambronne (AngLi.a) zastyy! 
w osłupieniu, 'gdy spostrzegł 
zjeŻdżający po stromej uliry 
samochód, za k.tórego ki;! r<>tt:­
nicą siedzi.a! z oLimpijskim 
spoJrojem dobrze utrzymany 
terriM. Odzyskując rÓW7WWI1-
gę duch<! poLicjam-t pobiegł za 
scmochodem, wskoczy! na stl)­
pleń i obworzyl drzwiczkL Pies 
si.e-dzia! 1l(I. hamulcu ręcz1Jym, 
kt6ry zwo~ni! cięż·Me.m swego 
c iala trzym.ajqc ICI!pV e>parte 
l'l4 k.ierownicy. Terri.e~ blll 

zdeCYdowany kontynuow'lĆ 
swą jazdę, wiwjqc poUrjanta 
warczeniem i obnażonymi kla­
mi. Ten jednak chwycH od­
ważnie niecodziennego k;ero­
wcę za karK, zajmujq.c jego 
miejsce. W ten $posób, n ie­
om.a.l z nan-aźen!em własnego 

iyci.a, poHcjcunt za,trzyma! $(l­

Inochód przed niebezpiecznym 
skrzyżowani em. 

Samochód i pi€"s nalebly do 
mi.ejscowego wiJkarego. Kr<Yni­
ki milczq o tym, czy ks i qdz 
zajmuje się w wolnych chwi-
La.ch tre surą p.sów_ ,,_ 



Skromnie Ucząc, ea drugi my )ak znlka Rzeszów m­
obywatel miasta przybył tu- rych bud i parterowych cha­
taj z innych okolic kraju łynek, jak rośnie nowe i .~ 
Ten element napływowy przy nie obaWiajmy się te~ó słowa 
nosił do Rzeszowa swoje zwy- piękne miasto. WIdnie 
c7.aje i sposób bycia. co prze- dzIelnice zbudowane po wyz­
cież wywIerało w masie ja- woleniu 'decydujll o jego cha­
kiś wpływ na miasto. Jedni rakterze i sylwetce. Ostatnie 
przyjeżdżali tu z Warszawy, lat.a to najlepsze dni Rzeszo­
Krakowa i innych dużych wa, ale te najbllżaze będą je­
miast i ci tworzyli jakąś at-· szcże lepsze. ,.' 
mosferę niechęci do tego mia Wstąpmy do. pracowni ar­
steczka raptem awansowane- chite'któw. CI lu.dzie żYją już w 
go do rangi stolicy wojewódz- innym Rze.7-Owie. Nie' ma w 
twa. Uważali swój pobyt' tu nim stU',)'cb ruder tak IZpe~ 
za przejŚCiowy, nie mogli 
przyzwyczaić się do - tute.h 
I:zych niedostatków, porząd­
ków i dawali temu stale wy-
raz. Inni ciągnęli do Rzeszo-

_ Czy wiecie !Je mleszkań- 'Na z okolicznych wsi. Wno­
ców liczył Rzeszów w końcu sili tu stare nawyki. które w 
XVIT wieku? - Trzy tysiące ~woisty spoSÓb przystosowywa 
A właściwie trochę ponad tę li do nowych w~runków. Rodo 
liczbę, co z dumą podkreśla wic! rzeszowianie z oburze­
DOtujący to historyk miasta. niem zaczęli mówić o węglu 

w wannach. o królikach i ku-
,,słownik geograficzny Kró- rach hodowanych w lazien­

leslwa Polskiego I innych kach. 
krajów słowiańskich" wyda- ,Jeszcze niedawno hasło 
DY w roku 1889, określając MRN .. Rzeszów miastem zie- . 
dzisiejszą stolicę wojewódz- leni" mieszkańcy jednej z u­
twa jako ,.Jildno z na.ip!ękniej lic zrealizowali w ten spos6b

j 
IZYch miast trzeciorzędnych iż na placykach przed bloka­
Galicyl" leżące przy ,,kolei mi przeznaczonych na traw­
arcykSięcia Ludwika" wymJe- niki i kwietniki. zasadzlli._ 
lIia .Iiczbę 11.166 OSÓ? w nim cebulkę, pomidory I inne wa­
&amles~~yC?.' notując zara- rzywa, troskliwie je pielęgnu­
ze~ pllme, IZ bez?leczeństwa 'jąc. Znane zdjęcie naszych 
ml~ta strzegło w0v.:cza~ ,,19 wieżowców, pod którymi spa­
poll~~antów, 11 :traz~kow .i o! kojnie pasą się krowy, jest 
ItrózoW nocnych . MIal wow- jeszcze jednym wyrazem tego, 
czas Rzeszów 2 aptek!. 2 bro- co określamy konJ1iktem sta­
wary, fab,IJkę machin rolni- r~go I nowego w njłszym 
czych, .. az 4 szkoły 1._ 10 mieście 
kancelarii adwokackich. . 

Nie. mieliśmv nawet w tej 
Marne było to "najpiękniej- niędawnej przeszłOŚCi dobrej 

, Skręcamy w ulicę Mochnac 
kieg\O. Po prawej stronie duży 
gmach straży pożarnej, w głę­
bi nowe bloki mieszkaniowe. 
Z lewej potężne zakłady gra­
ficzne o kubaturze 45 tys. m 
lzeŚĆ. Jadąc dalej trasą NS 
dojeżdżamy do poszerzonej i 
wyprostowanej nieco ulicy 
Dąbrowskiego. Park nie wita 
nas już szpetnym cmentar­
nym murem. ale pięknym 
zielonym żywopłotem. Dalej 
po lewej stronie ulicy zbudo­
wana przez WSK pawilono­
wa szkoła Tysiąclecia. Nie ma 
już starych chat drewnianych 
1 parterowych dvmkÓw. Na 
łch miejscu stoją noWe budyn­
ki mieszkalne. 

Mijamy osiedle WSK 
wjeżdżamy w ulicę Pstrow­
skiego. Od jej początku aż do 
kina "Przodownik" tam, gdzie 
dziś rozciąga się pole, i stoją 
ponure barakI widzimy duży 
kOOlpleks gmachÓW = mlas-

Str. S 

cze dalej gmachy nowoczea- plan widzów o S.100 osób, • 
DYch szpitali i k,linik. finansowy o 80 tysięcy! Powo-

Ale nie wybiegajmy wzro- dzenie mają nie tylko "Ku g­
kiem tak daleko. Nowym za- larze", ale i wszystkie am­
kończeniem ulicy Szopena bitne spektakle. Rośnie zain­
biegnącym obok cmentarza, teresowanie różnego rodzaju 
tam gdzie dziś stoją budynki wystawami, Imprezami mu­
straży pożarnej dojeżdżamy , zycznymi, odczytami, książką 
do ulicy Lenina widzimy no- itp . . 
we bloki po jej lewej stronie, Nie sposób wymienić tutaj 
a za chwilę znów jesteśmy na licznych inicjatyw społeczno­
placu dworcowym. kulturalnych w naszym mieś_ 

Z okien autobusu nie wl- cie, którym - co należy 
dać' wszystkiego. Nie widać z zadowoleniem zanot~ .. ć ,­
nowych dzielnic za torem ko- wychodzą n~ p~zeciw l 1'!:tore 
lejowym, peryferii ńowego gorąc? pO~H:-raJą na.sze tzw. 
Rzeszowa ani też jego cen- czynnIki ofiCJalne, NaJlepsZYTll 
trum, kt6re również ulegnie tego do,:",o..iem s~ zresztą tl! 
poważnym zmianom. Miejmy wszystkIe piękne ImpN~~y Dni 
nadzieję, że już wkrótce na~1 RZe6zo,::a -:- "Spotkania Te­
architekci udostępnią nam atralne , Zjazd pisarzy zwia­
kompll"ksowe plany rozbudo- zanych z .ni'1szym terenem, 
wy miasta, które unaocznią Dni Muzyki Kamer,aln,ej. 
nam te wielkIe zmiany, jakie Jednocześnie ZImenla ~i_ 
się w nim dokonają, nasz stosune'k do samego m;a-

Ale nie tylko mi'lsto się sta. Obok jakże ludzkie~o 
zmienia. Ulega zmianie także zrzędzenia I narzekań pojawia 

.. .. . - się duma z jego żywotności 

. .... 

i osiągnięć, Cieszy nas wszys.t . 
ko, co tu powstaje i rozwija 
się. Coraz częściej, sami te­
go nie spostrz.egając, angażu­
jemy się w sprawy miast", 
żywo reagujemy na dobr-e 
i złe zjawiska w jego życiu. 

Co tu dużo gadać, lubimy 
je i chyba ... kochamy. Jeżeli 
można kochać Warszawę za 
jej niepowtarzalny urok, Kra­
ków za architekturę I nastrój, 
t.o dlaczegóżby nie kocha~ 
R7.eszowa? Za co? Choćby za 
prężn9ść i dynamikę rozwoju, 
7<1 ambicję i upór w dźwl$a­
niu się wzwyż, za to, że jest 
to nasie miasto. 

WITOLD SZYMCZYK 

·Jan Bolesław Ożóg 

I 
I DrIIIG 
b BMllat 
Powraeam li czasu slan&, 

kukul<>k 
I lnu - z powiatu blota, 

pijawek, 
eały W za-pachu ml"ka. 

g<>mółf>1C 

l polnych kosZÓ~u~:a~:eC~ 
Na łąkach Jeszc1:e woklił() slan. 
a w rękach !robi"t !ltabie 

I kot\f\, 
W dni, kiedy Jaśmin !la pl,!ci. 

.łodki, 
W miedzach kosmate US7.y, 

lZe z trzeciOI'Zędnych" miasto marki w kraju, O Rzeszowie 
galicyjskie, Kiedy bierzemy mieszkańcy innych dzielnic 
do ręki jego .. Wykaz (?r7.e- Polski wiedzieli bardzo mało, 
mysłowców" z 1908 roku ' - II i to co wiedziell, nie zaw­
.~ śmiech zb!era, . jac~ to ka- sze było zgodne ~ prawdą. 
pltahścl w mm s,leP.zleJ!. D.o, Podsy.c~ły-,!~,~~ &pln!ę ~ WYl!:" 
J?rzemy~łowcó~ ~':'Ilem zah- sane z palca rewelacje w ro­
CZłlII SIę fryzJ~r;!y, harc~a~k:l, dzaju tej 'o paleniu " książek 
kafla,ne, kow~.e. właśclclele na' stosie i tendencyjne repor 
ledWIe, w7getuJących I co chwi taże o cieniach prowincji. Nie 
la plaJ tUlących ~1łrsz.tacików $pt:zyjały zresztą wzrostowi ' 
ł . handel~6w., OlCOW!e tego autorytetu miasta nlefortunna 
ml?sta t,ez _n~e nalezeil. do wystąpienia poniektórych by­
~alenerg~czmeJszych, Juz w łych, pożal się Boże. działa­
lIstopadZIe 1893 r, .. asesor p. czy. 

0 ' - .JI ,'Jut dzU Mwe ' bu(fóio1tićtwo decvdule O chaTa.lcteTze ł ,yI weke miasta. -"" 
. łopIan .. 

Siostry JaJe pła.tkl kwiatu 
C'l:ereśnl 

I bardzo młode, cieple I czyste 
Jak zdrój u dreny - l las _ 

I letni 
pasterze. Tyle. Pięknie, ulste. 
Tu widiDIaz, kraj Jest 

doJnalych kł006w, 

Freybcfg zawiadomił fozne . 
firmy, te minsto Rzeszów za- Do,plero Biesz~zadY, dopie-
mierza zaprowadzić oświetle- ro slark.a zwrÓCIły uwagę na 
nie elektryczne", a jeszcze w Rzesww: Zainteresowanie na­
grudniu 189B magistrat nie szY~ mla~tem rośnie, Turyści 
mógł zdec.Ydować się na prze- przejeżdżający prz~ nle~ fa­
prowadzenie robót. mimo iż chowcy odWIedzający Je w 
elektryką pyszniły się już sprawach zawo?oWych rozn.o­
dawno takie miasta jak Prze- sz~ wiedzę o mm pO kraJU, 
myśi I Ja-sło. WIedzę rz~telną, odpOWiadają­

cą prawdZIe. 
Nie szybciej budowano tak­

te kanalizację i wodOCiągi. ° 
której to budowie zabawne 
broszury własnym sumptem 
wydawał jej kierownik mż. 
~l.iakowicz. Jeśli ktoś byłby 
clek.aw tych oryginalnych po.­
lemik - odSYłam do bibliote­
ki Muzeum Okręgowego. 

Wracajmy jednak do cyfr. 
W okresie miedzYWojennym 
Rzeszów dochodzi do 24 tysię­
ey mieszkańców. Po wojnie 
jp,..st ich blisko 30 tysięcy. Ta 
hczba z m,1łymi zmianami u­
trzymuje się do roku 1950, Od 
tąd krzywa wzrostu raptow­
nie Idzie W' góre. W 1956 ro­
ku jest nas już 55.91)0. ~ w r6-' 
ku 1950 - 6'2 tysiace. W cią­
gu 10 lat liczt-a ludności wzro 
sła dwukrotnie. _ 

Konfrontacje 
nich wyobrażeń 
tością wypadają 
korzyśc miasta. 

Ic h poprzed,. 
% rzeczywis­
z reguły na 

Ależ to wcale nie jest 
taka dziura jak przypUszcza­
łem! 

- Przecież to Thst calklem 
porządne miasto! 

Ho, ho. ależ tu budujecie! 
Ba, często prawie z za:i;e-

nowaniem słuchamy słów 
pochwalnych na temat 
glądu i czystości 
kórych przecIeż 
zastrzeżeń. 

My sami 
czący - n 
jeszcze 
złe 

cących ' 'eszcze '- .dzi§ ~ · mf!i~to. 
Liczy- 'Pnó' ioo ' "':" - 130 , tysi~cy 
mieszkąńcóW. Nowe dzielnice, 
piękne , gmachy. szerokie tra­
sy komunikacyjne. Wybierz­
my się jedną z nich, chOĆby 
tą, którą kursuje popUlar­
ne ,,Koło", I·: 

Oto plac dworcowy, jakU! 
niepodobny . do dzisiejszego, 
Nowy dworzee PKS. unowo­
cześniony dworzec kolejowy. 
Dalej, w miejSCU, gdzie dziś 
wznosi się wiadukt zjeżdżamy 
na trasę NS; która krzyżo­
wać się będzie z Pod9bną ar­
terią biegnącą z zachodu na 
wschód. Od skrzyżowania 
tJrch tr811 dojeżdżamy dJ ram­
py kolejowej przY ul. Krakow 

skiej. która również będzie 
przebudowana i unowocześ­
niona. .za dzisiejszą rampą 
bęc! aię rozciągały wielkie 

f:inagazyn6w I bloki 
Z tej strony toru 

zostanie kom­
ośrodka spor 

teczko IItudenckie. Cała prze- , mentalność i psychika ludzi, 
strzeń zajęta - jest przez bu- którzy w nim mieszkają. Raz­
dynkl WYżśzej Szkoły rnży- wój świadomości społecznej, 
nleryjnej. Naprzeciw nich; li- wzrOst potrze-b kulturalnych 
cząC€ 17 bloków osiedle mie- mieszkańców jest wproot pro­
szkaniowe Pia.stów. porc~on~ny do rozw,oju eko­

Ullca Obrońców Stallngra-' nOIDlcznego. Nasze kina I pla. 
d V' . t di . li cówki kulturalne nie uskarża-

u. lIS a VlS s a onu Sta ją się na słabą frekwencję. 
ogromny parking, w głę~i'lo- Teątr w mieście,o którym 
dowiska i inne urządzenia niedawno mówiło się, że jest 
sporto~. Dalej w pobliżu ateatralne. w ciągu kilku mie­
skrzyżowania z ulicą Zofii sięcy tego roku przekroczył 

Chrzanowskiej wzn~i się- no-\ 
we kino. 

ulian Przyboś 

I prawa ludu, prawa na "lemi. 
Mostek pod la.l<iem, droga 

bandosów 
I tpC)\<6J - owoc Wiejskiej 

alchemlL 
Chwała piJawkom, błotu, 

Jaszcz,urce, 
losnoom, gdy kwitną w okna 

I ... ,nie, 
.wr~ykom, osom; chwała 

dwururce 
bijącej kull\ w Chybkie jelenIel. 
Błogoslawiony kl»z Wiklinowy, 
Ubogie żytko, ·lieha tahrkA 
I złote pIaskI pól KolbulZowy. 
l rozża,łona w nocy fuj:lrkal 

-' 
(Z CYKLU "SWJATLO PL'A­

NOW"). 

Ulica Szopena. Pod Aleją Ka· 
sztanową olbrzymi, mieszczą­
cy 5 tysięcy osób amfiteatr. 
Naprzeciw po drugiej. stronie 
jezdni piękny gmach Miasto­
projektu. W dalszym ciągu po 
lewej stronie ulicy kompleks. 
budynków filharmonIi i szko­
ły muzycznej. Z nad pięknie 
zagospodarowanych Olszynek 
widać panoramę nowej dziel­
nicy miasta po drugiej stro­
nie Wisłoka. To Rzeszów naj-

W t:fllel I marmf!,r 
Słucham gwizdu pociągów, liczę, mylę, 
liczę dni na tony węgla. bez liku. 
na zawarty w nim płomień, pozdrowienie ­
od górników, 
liczE: rytm._ 

nowszy - dzisiejsza Drabi­
szopy I n!anka, w przyszłości 30-ty­

ul. sięczne osiedle mieszkaniowe. 

Czy to on. śląS'kl hawierz - zrywając wienlee 
pod:l:iemnego lauru 
szczerniałego w bryle -
czy kamieniarz włoski, lCarpelllno, 
w czarno-białą skałę się wrył? 
Jasna góra marmuru 

Za nim obok wze;órz Pobitna 
' domki jednorodzinne, a jesz-

świecąca nad doliną 
ryla jegó twarz, curny marmur? 

. Li cze rytm kół 
unoszących lekko 
echa kilofów I młot6w 
zaokrąglone na odległość._ 

To on. górnik I rzeźbiarz - maszynista - architekt: 
Milionorę'kl, który 
rUszył wiek,i:lkby strącił opokę ze szczytem; 
i te~, który dźwig>1ął 
Carrarv mic:5t. gór, 
wstępu'jące na kolumny za wskazaniem dłoni; 
za,iewidzłał z wysiłku, 
ja'k gdyby na chwilę 
starł te piekrnść, kroplę swego potu; 
i znów wieloręką 
pracujacych ludzi 
wyzwRla płomień 
I pjpkno: 

Z4chotVll}de sobie to ldJęc1e. ZG kUka lal na tlllJl 'p'oZ1& FlJl ul PItTOtDłklego tD1/To§nle cala i!złelnłca itudenckA. 
przekazuje rytm rewolucji, 

CZ CYKLU ..uNlĄ POWIETRL"/'Ą,l 
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I - Mało dostał - mówilł aą· Nie chodziło jednak: o opal 
.iedzL - Pojechał przecież do lasu z a-

Zwtedzająe Niemiecką l\:e­
publikę Federalną turyśc1za­
granlc-zni zahaciają niekiedy o 
nieduże miastecz.ko Konigstein, 
usadowione w górzystym pas­
mie Taunus w HesjL Podzi­
wiają w nim stare kamienicz­
ki, wypoczywają w atmosfe· 
rz.e spokoju. Co ciekawsi za­
uważą może, że w Konigstein 
częściej niż w innych niemiec­
kich miejscowościach spotyka 
się duchownych, a także do­
wiedzą się, że jest tutaj semi­
narium duchowne. 

l 

,.KARA BOSKA NA TAKIE 
GO CO PO CUDZE SIĘGA.-" 

Wychodzi z: lalI osamotnio- aygnatą n.a chrust. Pod ten 
n1. Ludzie otaczają jego 8ą- chrust legalnie zabra.ny wsu­
siadkę. Od -niego się odsuwa- nął .. dodatkowo" trzy czuby 
ją. Jak pocisk uderza gO w ple .wierkowe.~ . M;SJONAKlf On starszy. Zadziertysty. 

F.J02fośnięty w barach. Z tu­
balnym głosem, odbijającym 
się echem po małej salce po­
wiatowego sadu, ale czujący 
aię tu wyraźnie nieswojo. Spu 
zzczający oczy na wido.k zna­
jomych twarzy_ 

cy epitet - Hzłodziej"_ - Dlaczego tak zrobił? 

Wie dobrze, te nie zapomną: ' - Wziąłem, bo leżała- Nl­
Prywatno - znaczy na ws! czyje._ Wszyscy tak.~ 

ODWE'[II~ 'więte. Cóż tu więcej wyjaśnłać_ 

Ona - mała, uczupła kobiet 
ka, zasobna raczej w lata ni;!; 
w dobra doczesne, bojąca aie 
podnieść głos poza granice 
azeptu. Ale jedn&:k nieustępl!­
wa. 0.cująca za iObą poparcie 
całej &ali. 

Sprawa jest raczej drobna.; 
rAle nie dla nich. 

On - M. - oc;.karżony je!\t 
C kra.dzież siekIery wartości 
70 zł , właśnie jej swojej sąsiad 
Cle, Jarunie B. 

Nie, nie chci:d sprawy w lą~ 
CIzie. Gdy sąsiadka złożyła nol 
milicję doniesienie o zaginię­
ciu siekiery - próbował u­
łatwić pokojowo._ Odkupić 
liekierę. Nową. Za tamtą, do­
br~ jut UŻyw<l.IU\_ 

- Ale to ona nIe chcIała. 
Wolała przez sąd się prawo­
wać._ Ja nie ukradłem, po!y­
czyłem tylko, co prawda bez 
jej wiedzy - a potem aieklera 
zni gdzieś %ginęła.-

Ona nie chclała %gOdy. Tnę­
.ro ją z oburzenia. I we wsi 
wszyscy mówili: - Nie wolno 
darować- Pod ląd złodziejL .. 
Rara Boska na 1.a.kiego co po 
iCudze sięga. 

Niemal cala włeA odwrćcl­
la się od niego. Jakby by1 za­
powietrzony. Nikt go nie wl­
CzUł, gdy s.1!; kłaniał. Bał się 
do ludzi zajść ... Nawet dziecia 
ki H nim Wołały -:- .,złodziej'" 

~ Jak tak tyć dalei, pros1;4iI 
1Wyao1dego Sądu!_ - woła :r; 

rozpaczą. - Kiedy ja napraw­
dę nie ukradłem, tylko wypo­
tyczyłem.- Tylko niki za ~ 
jwiadczyć nie chce.... 

I rzeczyw1ścle_ W te3 drob­
nej na pozór .prawie brak: 
świadków obrony. Natomiast 
przed sądem przesuwa alę cal. 
galeria świadków osk.mnIL 
Solidarnie zeznającycp. przeciw 
ko niemu. 

W YTok: pcłI'ę trsodnt li: za­
wieszeniem plus zwrot war.­
iości liekiery. 

'WIE 
II 

.. JAKI TAM Z NIEGO ZŁO· 
DZIEJ?! NIE UKRADŁ, TYL­

KO WZlĄŁ.~· 

Na korytarzu sądu powiato­
wego aż zielono od mundurów 
leśnikłw, poprzetyka.nych ciem 
nym! lub jasnymi "cywilny­
mi" ubNniaml. Jedno spojrze 
nie na wiszącą na drzwiach 
uczelnie wypełnioną wokan­
dę wyjaśnia wszystko. W są­
dzie ,,leci" dziś aż 18 .. lasĆ>­
wek" - spraw o kradzieże 
drllewa w l.asach pańsLwo­
wych. 

Tradycyjne to, rzec można, 
aprawy,_ codzienne. Nie wywo-' 
rują nawet nienawiści, co naj­
w,.!ej czasem niechęć. Siedzą 
lObie przetO na korytarzu są­
dowym świadkowie oskarże~ 

nia l OIkartenL Czekając ze 
znudzonymi minami na. swo­
ją ,.kolej:kę", opowiadają lO­

bie historyjki, częstują lię na­

wzaj~ pa~i~~~ 
Coraz to któryś z "paejen-: 

tów" przepraszana chwUkę 
:.gromadzOllyeb l w towarzys­
twie leśników wchodzi na 841-

l~ sądow~ 

Właśnie przysiadł na ławic 
oskartOllych 28-1etn! trakto­
rzysta Józef G. Odpowiada u 
nadzie;!; drzewa wartoŚci 406 
złotych. 

Zeznania twiadk6w oskade 
nia: leśniczego i straży leśnej 
Z leśnictwa Majdany potwier­
dzają jegO winę. Sprawa jest 
raczej typowa, Os1tarżon1' tłu­
maczy alę tet .. typowo". 

- Nie miałem czym palIć. 
wi~ 

Przewód sądowy jest krótki. 
Wyrok kilka tygodni z zawie­
azeniem, zwrot wartości skra­
dzionego drzewa i nawiązka . 
Oskarżony wychodzi z podnie· 
sioną głową. 

Lawę zajmuje skądinąd za­
Jobny gospodarz Adam D. Tym 
razem chodzi o kracłz.le;!; 3 so-

Ben z rejonu lasów państwo­
wych. Nie pierwszy jtlż raz zo 
stał przychwycony na "gorą· 
cym uczynku". On także mial 
glejt w postaci asygnaty. Słu­
cha teraz zeznań straży leś­
nej. A potem powtarza upar­
cie: - O co to człowieKa cią­
gać? Przecie nie wasze, tylkO 
państwowe . _ Te parę - rusz.a 
ramionam! - sosen_ Jest o 
czym gadać._ 

Te pojedyncze sooenki, o któ 
rych .. nie warto gadać", zaml~ 
niają się w skali krajowej w 
całe lasy. 
Wychodząc mÓwię o któ­

rymś z oskarżonych: .. złodziej" 
NatychmUls't ktoś z tyłu się 
obrusza: - Jaki tam z niego 
złodziej?! Przecie nie ukradł, 
tylko wziął_ 

KRYSTYNA ZALEWSKA 

I odjeżdżają nieświadomi 
pewnej szczególnej osobliwości 
miasta. Tu właśnie mieści się 
bowiem gl'ówny ośrodek szkole 
niowy i dyspozycyjny tzw. 
duszpasterstwa wśród lud­
~ośd przybyłej z terenów na 
wschód od Odry i Nysy", czy­
li duszpasterstwa wśród .. prze­
siedleńców", ,ak to .ię w NRF 
niewinnie na.z.ywL 

ezątku zobowiązanie, że .. po 
unia nie sytuacji w świecie 
wróci na stare ziemie". 

Przy szkole istnieje gimna­
zjum, w którym uczy się ję­
zyka polskiego i czeskiego, a w 
przyszłości przewiduje sil< 
wprowadzenie lekt?ra~6w u· 
kraińskiego i rosYJsklego. W 
szkole i w gimnazjum oprócz 
przedmiotów teologicznych 
!;Zeroko omawia się sytuację 
polityczną w krajach socjali­
stycznych, położenie KO~ClO-

ką, działającą w Konigstein, 
organizują -konferencje kongre 
su "Kirche in Not" ( .. Kości~ł 
w potrzebie") o zdecydo~arue 
antykomunistycznej treścI. 
Działacze Domu Spotkań wy 

raźnie gardzą pracą za biur­
kiem. Ich pasją stały się wY jaz 
dy w teren, organizowanie i 
zwoływanie. Dom Spotkań tru 
dzi się ~iem urządzaniem 
dorocznych zjazdow księży­
przesiedleńców. W ubiegłym 
roku zorganizował aŻ trzy spot 
kania - księży - Niemców 

- SZKOLA MISYJNYCH 
KADR 

W duszpasteorskiej plac6wce ła, itd. Zadaniem tego osrod­
Konlgstein pracuje 160 osób ka jest przygotowanie k~dr do 
wykwaliftkowanych i doświad działalności miSyjneJ na 
czonych, zahaMowanych w wal Wschodzie". Do jesieni 1960 r. 
ce z "wrogami niemieckiej oj- ALbertus Magnus Collegium 
czyzny" duchownych. Prowa- wykształCiło 230 misjonarzy w 
dzą oni kilka placówek wy- sutannach. 
chowawczo propagando- Referat Kapłański wziął na 
wych: Wyższą SZkołę Filozo- siebie obowiązek prowadzenia 
Hczno _ Teologiczną (AlbertuI działalności propagandowo­
MagnUs Collegium) wraz z se- wydawniczej wśród przesie­
minarium duchownym, Referat dleńców. Tytuły wydawanych 
Kapłański (Priesterreferat) i czasopism i broszur są zna­
"Dom Spotkań". Kilka słów mienne. Jedno z czasopism na_ 
o· tych instytucjach. zywa się .. Informacja dla ks:!; 
Słuchaczami Wyższej SZkoł:rży - wygnańców z ojczyzny 

Filozoficzno - Teologicznej mo na Wschodzie". R-eferat Ka­
gą być tylko przesiedleńcy zza płański mozolnie pr.owadzi 
Odry i Nysy oraz z Sudetów. równie;!; kartotekę duchow­
W 1960 r. na 56 studentów 22 nych - przesiedleńców. Oli 
pochodziło z Sudetów, a reszta czasu do czasu utrudzeni dzla­
- czyli 34 - z naszych Ziem Jacze Prlesterrerefat odrywają 
Zachodnich. Nie wystarcza jed się od ksiąg i statystyk oraz 
rak urodzić się za Odrą . Każ- broszur i wychodzą na śwież/! 
dy kandydat musi złożyć na po powietrze. Wraz z inną placów 

sudeckich, duchownych 
Niemców z Gdańska oraz ze 
Sląska. W zjeździe gdańszczan 
nie omieszkał uczestniczyć da­
wny ich hitlerowski pasterz. 
uznawany nadal przez Waty­
kan za ordynariuS'Za gdańSKiej 
diecezji - biskup Carl Maria 
Splett. 

DUCHOWNI I CYWILNI 
MECENASI 

Opiekę nad katollckim 0-
środkiem rewiz}on!zmu w 
Konigstein sprawują ludzie 
znani w Niemczech i Polsce, 
Listę nazwisk otwiera Joseph 
Frlngs, od niedawna kardynał 
- ale od dawna sławny z an~ 
typolS'klch wystąpień. Jako 
papieski protektor do ogól­
nych zagadnień przesiedleń­
czych położył on podwalin,. 

~_ .... --_ ... _----... ------ -------------------------------~--~---~ ... 
Przegląd zespołów młodzieżowych ZMS 

--Ją jut Informowaliśmy w RU ,=wIe odbył sIę matnIo woJe- pra·weJ). W kate«orH ",e~polów ~ryw1<~ych J!wycł~łyt mlo. -
wM7lkiI p.negJąd mI>od.2..eżowych zcspo!ów artysticlonych. W ka. clz.leżowy zespól Domu Kultury WSK w Ra.eS'Zowie pn.ed zespo-
'ogori.!. zespołu o cha-rak-terze Ju<!owym pierwsze miejsce zaj,,1 .e,· tein muzyC:t.l1ym Klubu ZMS ,,sUu 1<0" w Jarolławiu, dziewczęcym 
pół recionallDy Fabryki ObuwLa SportoWego W KroSnie, przed zel· .espoletn akoo-deonbtów z Sa.noka I ze.polem estradowym Klubll 
polem tanec7ll1ym ZMS W Nleglo wicach I zespołem ZMS pr~y ZMS "Nled.ź.wY-dek" a Przemy'u. (i>dJ~cle po lewej). 
F&bryce PI~_ CWI..lernlczelo "San" w Ja.rosłR.wiu (adJęole po Foto - Kooeł 

'.~.~.r • .,.~.~.r • .,.~'~.r • .,.~.~.r'.,.~'~'r'.,'~'~'r'.,'~'n.r'.,'~.n.~.r9.~.~.~.r'~'~.n.r .... ~.n.r.rw.~.n.r .... ~.n.~.r8T~.-............. , .................. , ............................. tTVvtYYV 

:Jan Wiktor ~i do dziewuch! Patrzę, żeby na chleb zarobić i w spoko- Bogaty nigdy nie obejdzie się bez najemników, ich rękami 
JU spożywać, Od nikogo niczego nie chcę. pracuje, !ch rękami gromadzi majętności, ich rękami się 

Fr~enf l7Powładanła .. PASTUCW' 
ze zbioru .. Wyznania heretyka" 

Szept spowiednika wnikał w ciszę, wpadał w uszy, tak 
że można było rozróżnić po<;zczególne wyrazy, a nawet 
zrozumie ć ich treść. Leżały porzucone w powietrzu. Chło­
pak modli1 si~, a by się odgrodzić od zdradzanych tajemnic, 
Jedna-kże ciekawosć go brała I nie mó~ się opędziĆ przed 
pokusą. Urywki wrastały w pamięć. 

- Na pańskie chodzisz? . 
- Chxlzę. 7 :,;y chcą wypru~. 
- Nie narzekaj. Bogu dziękuj, te masz chleb. 
- :;orzki chleb. 
- Ni(' buntuj się. MyŚlisz, fe chleb bardziej będzl.e e1 

smakował, jaK go podpalisz? Jakby nle było bogatych, co 
byś robił? Hę? Ale o co innego się pytam, czy chodzisz na 
dworskie, że-by co przyk.raść? 

- Z dalf'ka omijam. Ani nawet oczamI nie rzucę. 
- To rlobrze. Cudza własność jest święta. Kradzle! to 

wielki grzech. Dziewuch nie ciągniesz na pościel albo na 
siano? 

- Swoją mam. 
- Za Innymi się nle obzle!'lłsz? 
~ Jest to czas? Zresztą piekła dość mam z Jedllll- Gdzie 

- ' To dobrze. Bo miłość nieczysta to grzech, to życie bez żywL Czy on pomyśli o nich, żeby im było lepiej i lżej? 
błogosławieństwa bożego. Wtedy diabeł zaciera ręce z ucie- Więcej dbają o konie. Czy się kiedy świat odmieni?-
chy. Bij się w piersL Za pokut~ zmów: Ojcze nasz. A przy- przez duszę przewionęła różowoŚĆ świtu, a póżniej w zło-
chodź najczęś<:iej do spowiedzi. Trzeba duszę oczyścić, tym blasku słonecznego dn.ia spłonęła wiara. - Nastąpi 
światłością namaś<:ić, aby była miłą Bogu. Nie ulegaj po- odmląna ... ptaszek wesoło sobie śpiewa i w uciechach żyje, 
kusOIn, ścigaj od siebie gorszyciell - l\Iozieglo się pukE:.:Ilie a nikt mu nie kazuje się modlić. Nikt go też do spowie<lzi 
w de-sk~ - ego te .. _ nie zaganIa. Człowiek nad człowiekiem potrząsa batem, pie-

Chichoty za.., len Iły się tu ł tam. Ktoś głośniej się za- kłem straszy, żeby w posłuszeństwie żył, w niewol~ w u-
śmiał, zatkał usta i umykał stąd. To s~o uczynił Staszek. trapieniach. 
Szmer modlitw spływał. Ktoś wyłuskiwał słowa jak ziarna W mrocznej głębi konfesjonału jak w groble wldnlal ';\ 
fasolL Ktoś stęknął w rozpaczy. Ktoś westchnął, jakby postać księdza. Zabielała komża. Znać rumiane policzk:" 
pękały pociski, co grzmią i rozwalają. ffi)spodynie pyska- Głowa przechYla się raz w jedną, raz w drugą S'tronę, 
te, wrzaskule, które nigdy nie umieją nikogo uszanować, Stula zasłaniała nos, aby ludzki cuch nie kaził go. Zł<xi 
a nawet powszechnie paleami wytykane Złodziejki, teraz się wyszywany krzyż. Dłoń podnosi się z fałd jak z wię-
klęczały pogrążone w milczeniu, w rozpamiętywaniu. Bry- z6w. Kreśli znak. 
ły kamienne oblewające się łzami. Słychać' stukot palca w twarde drzewo i szept: 

Panie Jezu. uituj się nade mną! - Ego te absolvo. 
Gospodarze znani ze zdz!erstwa. bm. al, JrulakamJ Zrobił się ścisk Pl"ZY kratkach, lIŻ kośCi trzeszczały 

W' pierś: - Ja pierwszy, a ty tu po co? 
- Odpuść nam nasze winy! - Do Pana Jezusa. 
- Tluścieją z oszukaństwa { rabowa.trla - my§1a1 Sta- - Co mi pod nogi podła%fsz! 

szek. --, Wygadają gnech,. i już będzie Im wszystko daro- - Każdy równy. Każdy ma jednakowe pr-awa. 
wane. Kilka paciorków %I'llów!l\ł na mszę dadzą i już do - Psia .... · - przel::lmało się w ustach przekleństwo - jak 
ni-eba pójdą. Jutro znowu zaczną to samo. - Wciąż pa- bym cię .. _ - groźba w szepcie - to byś więcej nil' "twie-
stuchowi zdawało się, że ktoś podszeptuje do ucha. Nie ma rał na ' mnie pyska. Ozór ci przyciąć, to byś wiedzJał, co 
jednego bogatego, żeby nie krzywdził. Jednako przed spo- poshlSzeństwo i pokora. 
wiedzią i po spowiedzL Czeladnikowi butów nie sprawią Deptanina buciorów po bosych stopach. Odtrącanie łok-
ani ubrania. Chodź w starych, zdartych, połatanych! Ani dam i. 
nie zjesz do syta, ani się nie wyśpisz. Wciąż uganiaj, wciaż - Ady ustąp się' Przecie żeś nie krowa. E, krow"", jest 
słuchaj przekleństw i krzykÓw - łaskę e1 robię, te cię więcej usłuchana, jak jej powiem ustąp się, to zNl'ti, co 
trzymam, próżniaku, dannoz,iadzie! Zdechłbyś pod płotem! trza. 
--, Stas7.ek modlił się gorąco, aby zagłuszyć pokusy. Darem- Ktoś odepchnął Staszka: 
nie się wysilał. Był przepełniony buntOW'l'llczą mową. - Je- - NiE:' zawadza.iże lml7.iom! Klęknij w 1<(I("i1<;11 i c7f''k-~1 'ł 
rusem ukrzyżowanym przez bOl'!aczy zaganiaj" do spowie- nie pchaj się między go:o;pod(!rz:v. Przy,id 7 !e ; na ci",l,ie ko-
dzi jak pasterz biczem owce do szałasu. Boją się. żeb~ lej. Co to za ludzie! Starsze'l'o nie uszanują . Z pieściami go. 
czego nie ukradł, kiedy je6teś głodny, żebyś za widły nie łowy na eleh1e f;koczyć. Taki smród chce być pierwsz:? 
chwyci'ł. kiedy clę biją i ciemiężą. Nie daia jeść I nak'łzuią: przed wszystkimI. 
umartwiaj gl7.eszne cielsko, to pręd7.,ei królestwo niebieskie - Zgrzeszył I ni" kaia -slp.. nie prk'IIf.'!ie. i"'''' n"rc" ~ohi~ 
zdobędziesz! Zyły wypruwają i wołają: - w pokorze żyj, pootępuie. jakbv ni!" w świetym miejscu. ",le w C""n,v; ~. 
woli boźej się poddaj, nigdy się gospoda.rzow1 nie spl7.eci- Pilnu.i krów, żeby się nap(!~ły. 7:chv w cudzą szkodę nie 
wiaj, szanuj go i ratuj w każdej potrzebie. A cholerom wch(Ylz!ły .. .. - dru _~1 mruc7I'ł~1"!e' .. m;": 
ksiwkowie pomagają ~ krzywdę _wlęcll 1 błogOSławią. - Pan Jezus obrzydzi sobie ludzi, kiedy widzi takiego. 
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pod, ośrodek w Kon!gsteln. Z 
gorliwością ' i pasją prawdzi­
wego sługi apostolskiego zabie 
gał on o utworzenie ośrodka, 
który miał zaspokajać "du­
chowe potrzeby przesledleń­
c6w w okresie światowej roz­
grywki między chrześcijań ­
stwem 'll bolszewizmem". W 0-
kreJle formułowania tych dro 

. gich dla kólrdynała Fringsa i 
Watykanu założeń przyłączył 
.i~ do dziela Inny wysoki do­
IItojnik Kościoła katolickiego 
w NRF - biskup Wendel, o­
becnie również podniesiony 
przez Watykan do kardynal­
~ich g<XIności. Wendel przY­
.udł ośrodkowi w Kon!gsteln 
z poważną pomocą materialną 
l f!1l.ansową. 

Na czele ośrodka stoi wdec­
ki uchodźca prałat Kinder­
mann członek i działacz ,,za­
rządu Federalnego Nlemieekiej 
Rady Kulturalnej", organizlc;! 
o kierunku otwarcie odweto­
wym l rewizjonistycznym. 

Watykan, hierarchia kośc!el 
na w NRF - to autorytety du 
chowne. Sekundują lm wiernie 
środowiska świeckie r6wnld z 
najwyższego szczebla, czyli z 
Bonn. Na rozmaitych Impre­
zach ośrodka nie brakuje prze 
to oficJalnych przedstawicie­
li rządu bońskiego. We W8pom 
nlanym zjeździe duchownych 
- przesiedleńców J: Gdańska 
IJCkretarz stanu w mlnisŁer-
5twle przesiedleńców dr Nnhm 
oraz .ekretarz stanu w minis.­
terstwie do spraw og61nonle­
mleckich Thedieck 1'eferowall 
updnienla polityczne. Polska 
opinia publ!czn-a zna obu J: Ul­
]8dłych wystąpień rew!zjonJ.­
,tycznych I odwetowych. 

ODWJrrOWB HRZON1U 

W referacie na :zjefdzl4! k-słę 
ty - przesiedleńc6w ze Sląska 
padły mamlen.ne słowa: ,.Na­
dejdzie eodz1n.a powrota na 

Przeworska biblioteka 
w nowym budynku 

Do nowoczełnie . urządza­
~ aej sali naptętrze . w .. "u_· 

dynlru · 1ij.1i~· ,.;, Warsżawa·· 

Woln.,. Sląsk. na niemiecką zle 
mię naszych praojców". 

Tak zatem wygląda duszp~s 
lerska działalność przywódcow 
katolickich i kleru w NRF . 
Roztacza się przed młodymi 
ludźmi miraże misji chrześci­
lańskich w krajach socjalisty­
cznych - oczywiście po "zmii 
nie sytuacji", zatruwa s i ę u­
mysły mrz.onkami o "powro­
cie". 

Katoliccy działacze w Konlg 
stein I hierarchi.a kościelna w 
NRF połączyli cele Ideowe, 
chrześcijańsko - m isyjne z na~ 
cjonalistycznym!. Chrystian iza 
cja Europy i odbudowa "wiel­
kich Niemiec", Wielkiej R.ze­
IZY - oto cele, które "staWia 
r.obie" Kościół katolicki w 
NRF, oto zamiary, kt6rym nie 
waha się sprzyjać Watykan . 
Hierarchia kościelna w N iem­
czech zachodnich wspiera więc 
niebezp ieczną dla pokoju poli­
tykę rządu bońskiego, oblicza 
ną na zaostrzenie sytuacji w 
Europi~ , a nawet na ewentual­
ne sprowokowanie konflik tu 
zbrojnego. WYSOCy dostOjnicy 
kościelni w NRF przy popar­
ciu Watykanu wykorzys tując 
religię, nadużywając jej pod P'J 
zorami rzoe·kornego duszpaster­
stwa, :z całą perfidią podnie­
cają rewizjonistyczne l odwetc 
we nastroje wśród przesiedle~ 
c6w. 
Częstokroć dochodzi do wi­
~ polskich biskupów w Wa­
tykanie. do rozmów,do nawlą­
zywanu kontaktów z dostojni­
kami epiS'kopatów Innych kra­
jów. Czy zainteresowali się 
lreśc!ą pracy duszpasterskiej 1 
polityką hierarchii kościelnej 
w NRF, polityką, która ma wy 
raźnie antypoWd charakter i 
kierunek? 

Warto polecłć małe mll1stecz 
ko w H~j\ - Kon!gsteln, któ­
rego ciszą! spokojem ~chwy­
cają .ię turyścl 

(WŁOW) 

Przekazanie ki e!'OwnIc-
twu . biblioteki nowych po­
mieszczeń odlJylll iię urD-

Przysłowia 

rÓlnYCn naradOllJ 
• Nie gta.skaj t1łf1TlIJCl, 

póki nie jest d1łW4I1.i-
kiem przed łóżko 

(4rab,k~) 

• Czlowiek jest t w a<l'!UZ1/ 
od gŁa zu, a detikat1tiej-
SZ1ł od róż1ł. (tureckie) 

• TyLko harul/.a.rz 714grołJ-
ków ma naprawdę It«-
łych klientów. 

(chiń.tkteJ 

• Przez sa1lU> wymó~-
nie nazwy miodu, 11;-
komu nLe będzie r!odk.o 
w gębie. (tureck.ie) 

Wybrał 1. k.. 

cz yście . Na okolicznościo­
wą akademię przybyło oko­
ło 150 osób oraz przedsta­
wiciele miejscowych władz 
i goście z WOjewództwa. W 
części oficjalnej przemó-
wlen le wstępne wygłosił 
kierownik WydziałU Kul­
tury Prezydium PRN Mie­
czysław Witkowski. Z kolei 
prof. Jan Grygiel z Rzeszo­
wa wystąpił z bardzo inte­
resującą pn!lekcją o p isa­
rzach ziemi rzeszowskl~j. 
Uczestnicy akademii podzi­
wiali również występ., or­
k iestry Państwowego Ogni­
ska Muzycznego oraz dzl"!­
cięcych zespolów artystycz­
nych PSS, Ogniska i zesp'>­
łu Liceum Ogólnokształcą~ 
cego. 

W chwil~ p6:!niej prze-
wodniczący Prezydium 
PRN M. Rakowski przeciął 
symboliczną wstęgę - no­
we pomieszczenia poży­
tecznej placówki kultural­
nej zostały oddane do użyt­
ku miejscowego społeezeń­
stwa. Tego lam ego popo­
łudnia i wieczorem dzie­
s i ątki osób wychodzii.,. z; 
biblioteki niosąc do- domu 
:wypoi.y~ne . ksi~i. 

!..:.soetała ~nleiiona < 1S~- . 
wlatowa ! Miejska Biblio­
teka w Pneworaku. Na 
poz6r drobny zdawałoby 
lię fakt, ma jednak duże 
znaczenie dla lepszego ro:r;­
WQju czytelnictwa w tutej­
nym mieście I powiec ii!. 
Księgqzbi6r liczący kilka­
dziesiąt tysięcy tomów 
malazł wreszcie trwałe lo~ 
cum. Nowe urządzenia bi­
blioteki stwarzają dogodne 
warunki pracy jej perso­
nelowi I zachętę zarówn,o 
dla najmłodszYCh, jak ł do:; 
l'08łych ~elników do k0-
rzystania z książki. 

Na zdjęchH Kłerowolozka POwf.a.towej I MIejskiej 
Biblioteki w P17.ewonku Jadwiga lrlalkiewlcz w roxmo 
wie a ł'Ośćml z Rze&ZQwa I ~wicielam.l mieJsco­
wyoh władz. 

-
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Z tD1/sta.tD1i "Skarby sztuki mekSllka7l.sklej od czasów p<rz"dkolumb!jsldch do "~l!z1/Ch 
cln," w Muzeum Narodowym w Warszawie. 

Nfi. zdjęCiu: "Matka wieśniaczka" Davida A!/a.ro Stqueiros, 1929 1". 

CAF - Muzeum Narodowe 

• DYSKUSJE. POLEMIKI. DYSKUSJE. POLEMIKI. 

Na marginesie artykułu 
.~, . "JeSZl;ze 
· . '1'f ne nll'ill~ne-N '~Win"".'Rze­
rió .... kieh .. • ukazal Się' artykul Ka' 
_Iern Bo.k. pt. "Jenc"" • raz 
• Kuglarzach", w którym autn 
wylt,pU w roll, nie jaJ< chciałby 
.. ekurując Ilę wys<>ko "przecięt· 
.... 0 zjadacza chleba powszl'dnl e· 
10 \eAtralnf'"go". ale zdenerwow:t .. 
Deso narowami ignorantów nie­
ornyIII,,!:. pr",,,pt<>ra·\eatrt>loga 1 
cbciaJoby alę nec, kOJespWlduJ'Ie 
• tcmem Jego .rtykulu, .polecwl­
k. - "mścici ela" krzYWdy, Jaką 
rLekomo wynądzl!a tea.ł.rowl lwi· 
dzom moja recenzja uKug1al"'LY" 
Zdzisława. Sk<>wrońsk.iego ze 118 
Dumeru "Nowin". 

raz o Kuglarzach" 

W a.r1;yku~ tym K.. BOlek plawi 
Ilę l wygnewa w losie modu~J 
I "watylu" przez IWą gniewll· 
wość larkaMyczneJ kąsllwoścl i 
polemicznej Iwady, które powsta­
ją nies~,ety celem ost.atecllUym ar· 
tykulu wobec skwl.towa.ula sedna 
.prawy - n""zowsklch "Kugla­
rzy" kUkoon&. olóJ.W..l(oW)'mi zda. 
alam1. • 

w ogromnej e.:ę'el .wego arty· "tuje się tu ~u.aj:nle agreoyw. 
kulu budowanego • wy.iłklem I ność sądu zml&rzającą 40 ilI.sko· 
precyzją nie przebierając w .10' ezenia I . o!l"p,enla ezytflnlk" 
wach au'to~ t"ndencyjnie kastruje gwałtowno!,.I!! .... yksztu57:anych 
mÓj tekst wymyHnle przygowwu· myśli, • nie widać dątno$cl do 
Jąc czyteLnIka do pr.:yjęci. U' rzeczoweco pn ..... onan.l . 10 o Ilu· 
k-óU)lontu swego nl~omylnel:0, nie •• ności Iwyeh racJI. O~lędnle 
ai,ademicklego I zdawać by .ic: określony Jako napastliwy I "'C­
ml>glo soz;erl>ko uzallLdnionego os,,' żony ton polemiki Bo-\ka, w ktl)' 
Ilu spektaklu I w OIt.atILleJ chwili rej wpadając • . t~1 pat~a o.I ... ~ · 
zawodzI. Potoczy.tym ge.tem ~M' Ala alę mianem "zbrodnl "",elo· 
r7:ucU on przed ezytelnlklem s(,ronne lpojne~ na Ipekt.ł<kl, W 
ra..: ynujący mlrai Iłów. "Ogl,,· konkretnym pfOlypadku wyklucza· 
dalem Kuglarzy parokrotnie. Mógl Jące skrajność sądu, a technikę 
bym napl.ac kw, kiedy, Ile razy rzeezonej "zbrodni" JakO. wyra· 
I w Jaki sposób żąd.ł u pubhcoz;· finow""" pn~ zutosowawe, Jak 
noścl oklasków" . Mógłby w uczy' to w 5pontanicznym objawienlu 
nić ale pokazał czyte1n1kowl fig~ odkryl Bo.ek, ukolaukliej m~· 
I t~ ze względu na szacunek dl. tody podziału tekstu na wstęp, 
slowa drukowanego. Stwierdził wprowadzenie I potraoktow,uue te· 
tylko, te w neszowsklej In.cenl- mMu - dostatecznie zarysowuje 
zaejl "Kuglarzy" mówić można knykl.lwą os obowość opon~nt.a l 
jedynie "o postaciach I odd.zlelnycb. Jego domnl·emaną netelność. Ten 
.ytuacj"ch". Bosek nie odkryl za· tl>n wla,nie nie poo.woJllb.y ~a po· 
tem "włata, a.le potwlerd.:iI moJ w.żne potraktowanIe polemIki w 
sąd. Ja napIsalem bowiem w re· sen .. ~ potrzeby IrO~UlowaDia re' 
c~n-cjl że w neswwsklm spekta' plikI, ,dyby nie zg,~lkllwe, UZ)" 
klu .~ partIe .Iablej I mocni~J te Jako pILneen, podniesie .. ie alar n •• ' ................ , ........................................................ , ............ "....... grane w zależnoś ci od obsadY mu, że moja ruedo,t.atecllJlle .kraJ· 

. " a,ktorskiej. Wedlug Bl>ska JedynIe na recenzja przynlosla u:kodę U· Wciął .poza krat konfesjonałów rozlegało się krótkie, drugi w, tamt4, Nie wiem, zj. kim iść którą, ścieżk" trafnym określeniem tego .~me. powszechnieniu kultury . Wlado· 
&Warte PUkan.le, jakby stukot do drzwi otwieraJ' ących si.. wstąpl· Ć.__ ' na .. go spostrz.eżenia bylyby Jednali; mo bowj&m, t.e teatr sawodowy 
do wiek: ist " .. - tylko adekw~tne slowa "po,tarle przeżywa p"wj~n kryzys ."idocl· 

U ego zycla przed oczyszczonymi :z !:·rzechów. _ Bąd! pokorny! pcl6łuszny! I sytuacje". Lubując się w slor. ny w .p.~dku Irekwencji widowni 
- 'Ego te._ ego te._ _ Jak ci~ kopią, to się broń! mułowa.niach l dra~tyC'Znych I teatralnej I że pewną rol~ obok 
- Zadym~i .ci oczy, teby~ .wojej krzywdy nie widział. D . d b ś robił . kb b SkrajnYCh, B OlI ck n"lal kawę d., innych c .. ynn.ików od P.J; ul w tym 

tebyj n.le w.id.złał. bata nad tob". Od Pana Boga od~lzaJ'ą, - Zła u, co y ,Ja y ogatych nie było? kul>ków oświadcu.jąc, że spektakl względ,"e nie SDrn teatr amator. 
W d .. Y'i'-' Przez pamięć chł~ przewialęło wspomnienie sł6w był nleuda.ny I generalnie w~r· ski, ale jego wypaczone formy 'Zę zle Pl\~~l bogacu:, a ty chudziaku i tutaj w ponie- Szczepana i wznledło pOl>łoch. .mat a.ktor.ld niekiedy wręcz na pra-cy, które nlejodnokrotnle psu. 
wlerce I poniżeniu. To nIe wolno przYJ'ść biedak i" C poziomie amatorskim. Wedlug Bo· J' .mak arty,tyczoy spoleczen' . ow. zego -. Com prreżył! Com przecierpiał! ~ ·tak? Cz.,. Ja gorszy od nich? ska Istnieją tylko s .krajnoścl - .twa. N"leżaloby więc pn.?J1U'7~ 

Od Staszek Chcl~ł ZWł~ ć i rzed kim" t . spektakl udany lub nl~udanv. Kto czać, że Bosek tak ba.rd7-o llC7U' - stąp si" - spomi""TY na"--'-ych -~tchnłeń I -z~ ~ a:'czy 5 ę P " Z ego CO czuJe 
" '<'-'-J uv;:;u -= ~ ~ h'ał' d ., " patny inaczej jest ignora·ntem. A ' lony na właściwe upowsrerhnie. 

pt6w wypadł,. obeltywe wyrazy, jakby ktoa plunql _ dzia- C C( ilę pora . ZlC i o pomoc . prosić. Nie miał nikogo obok wracając do "tuki 'aktorsklej, po nie kultury powinien dostnec 
duj plugocuJ siebie. - Musi. Mocował się z sobą. Wydzierał z kamieni co mówić kt<>, kiedy I Jak lral. Idzie indziej nieslych~.nl e Wlęksc .• 
Ktoś brutalnl4! 00'--" stao-'-a, jaW- ..... _ h-L.. kości ! ml~śnoie. Oderwał kolana. D:!wignął ciężar ciała . Zastosujmy się do metody Boska. niebnpieczenst.wo I używanie tej 

" ą"-L1 ~<-A ......,~ """"" "" zawadza.- W tał R ł ed a nigd y nie b<:duemy wledmet, racji ja.ko puklerza w rozdmuchl' jący na dI'Odze do raju. . s . uszy p-rz siebie. Zawrócił. Chodaki zatrzeszcza- jak iCh mamy ",ktarów, kto np. waniu sprawy mej krytycznej 
Zabolała miewaga. Przejął wstyd. Złość go ogarnęła. ły. Nie ściszał kroków. Co mu tam! Bił twardo, C{)raz moc- je, t dobry w roli Char, kt"ryst y. przecież recenzji I przypisanie Jej 

Zacis""ł pieści Gotów skocz'yć i pra" po ~paslonych niej, aż po kątach pajęczyna drżała. Już nie zgłuszy łosko- cznej , a k.t<> bylby dobry w roll tak Wielkiej szk06y spolec.:n'J .... .. "D g~ tó l' h ię amanta. . Ja,I,.i ek.ol wiek bowiem wygląda na zabaw~ w bluenadę. 
bacll, Muai.ał aię łwunować, ,.-b., nie krzyknąć na cały ko- w roz ega.Jącyc s coraz donośniej. uwagi .ze7.egółowe o akt<>rach B". To co powiedziałe., p -zed chwilą 
6ci6ł: Słońce w~a'rło się przez otwarte drzwi aż w głąb nawy, sek okre,la ·term inem "cenzurki". nie r;odzi w pol"mil\ę tako taką. 

- a u~ ... W8In- a ym WBm_ Przyjdzie na wtUl godz!- . e o posa z ę l S ynę o Jego nogi. Sta- Sca pOŚWięciłem ocen,e gry akto. Ije wY'lIlaczać winna u.Janowa.'~ J ---- , b aż tutaj zasci !ił d k . pł ł ~ . Zanucaiąc mi, że zbyt mai .. mieJ. ale w Jej ronny. Wnello le dysku, 

rUI s praw led liwa I - burzył się, wrzał i ogniem kipiał. .z.ek wstąpił na jasną Imug~. Zdawa o mu się, że idzie rów sam nie za<laje !łoble ~ru<lu rzecwwosć .ięllaJ~ca meritum 
Wn>sł., kolana ... posadzkę. Chciał d!w1gnąć się. Izeroką drogą w nowy śwmt, rozświetlony słońcem. Poza glębszego spojrzenia na tę Ipr.l- sprawy, a nie 7.aczepno-odp<>r"a 
Nie mógł. sobą :wstawU kościół. Nawet się nie obejrzał. wę· Wyg<>dnleJ .n~dż jest mówi" szenniM'ka .Iowna określana w 

.. generalnie" z trybuny si e .... po- niektórych kolach d,lcnnll,arsklch Kontesjon~ oblegan., przez napierających dygotał, trze- Równina zmienna twój wygląd, przechod~iła w fale pa- kojenia I być nleust r, pHW\e wy. terminem "ob.marowywanie ta. 
hC7.ał, a po!niej oddalał ' się, jakby gwałtownym prądem g6rków wspinających się coraz wyżej. Zbocze kę<izierzawi- magaJącym. Zaden aktor nie .... c"ta". 
uniesion., gd . Ś . ł . k mi '--- 6 b slu~)'1 na specJaln" uwagę maI· I tak po artykUle tym I'..,."y. . ne. w. zawle';'lsze prz~padał. Już do niego nte ~ Sl~ ępa . 1\.U-CW W, wy uchających z miedz. z kamie- kl>ntenta Boska. W t:.rm kontekście śllUlym Jako lekcja dla ronle wno. 
dOJdzie. Ale tez ntgdy nie oderWie kolan z tego miejsca n~tych ~k~awków ugorów I nieużytków. Spod nóg zrywa ły 7.a lo~ .,le I niezdarnie wygląda Je- li się niesmak, gdy zdrowa wy. 
Zmartwiał. Nic n ie czuł. W oczach pustka. Nie ludzie ale>' sl~ ptakI, Jakby grud., ożywionej ziemi trzepotały w po- go uklon w stronę aktorów pnez 7.byt.a zło;)]wosci krytYka byla.,y 
cienie przns. uw. ają się, podchodz-, pochylaJ'. głnu"" lze' pcą Wletrru. wytknięcie mi nietaktu pn~młl· be'lIWą;lętlnle !polec.:ni. pot .vte. 
j f_ ..... - ~ J cxenia w reoenzJi nazwisk kilku czna. PIUlIc replikę do której 

znuw znlkaJą. Rozlega aię wctli to aamo pukanie do Staszek WTacał uszczęśliwion.,. Czuł się lekkI. Chyba mu aktorów. Jem popelnlJem ten nle- 5prowo;'owany zostal~rtl zlo ' IiW 'l 
drzwi wiecz.noś~l skrZYdła wyrosły. W:.:Jeciałby wysoko aż pod niebo. f': zeclł na takt ule kontynuując przyjętej ronną polemiki Boska odczuwam 

- O Boże. ulituj sIę! przełaj przez krzewy, ab.,. ......A·zeJ· l' ch.v. żeJ·. N.' l'e czuł ostro- już w "Nowinach" tradycji wy· ten niesmal< s"cl~gólnie I'ncn". 
Łom ~ .... "" - mieniania w recenzji na~wi s K gdyż zdaję lobie z tego 'pTaW~, 

ot p i~~ci w głuche pfersl Westchnienie ulatujące jak ŚCI cierni lIru odłamk6w .skał. Mu!1 wszystko Szczepanowi wszystkich aktorów, to ... każ' ŻP tego typu pOlykRnJ •• Ię ,!owlle 
,ęsty oNl·r zna~ bagniska w dzień pochmurny. 2aden pro- opowiedzieć. To dopiero będzie szczera I prawd7.iwa Spo- dym razie nie uczyniłem tego zlo. Wprowad7:lć może na lamy pr .. y 
mień nie roZŚWIeci mroków, Chyba błyskawica zwiastująca v.·!ed!. Czy jeszcze zdąży, ezy go zastanie? R'ozpierał~ go ra- śliwie. Nie podnepnęly mi tego niepnystoJn'l, nad".aną pr~·watę. 
gniew I zemstę. doŚĆ. Nie m<>gł~ się z.mfeścić w piersiach. Musi vrvlmyc 7. e ć, :i~g~ę~~ek~';..~~~k~r·:~:~dg~~~w~~~; CZESŁAW KŁAK 

Obok kl~czały zabiedzone koś l awce, niedojdy, n!emraw- aby wszyscy wiedzieli. Chciał się llmlać, skakać, śpiewać. czasopismo "Teatr", a w pruie __ _ 
et! .wymJeclOne z gospodarskich izb. codzle"n~j wydaje się bye dopu. 

Staslek llkrył w dłoniach twan:. Po raz ostatn! ~.n~'ał - Ja teraz tak samo jak ! wy. Jednl1.kie naSZe życia . Slczalna ... tym wzclędzle pewna 
b d lć ,,~ ~w Zobaczył, O hań, daleko powoI! kroczy za pługiem . Cień dowolność. 

wz .u Z w sobIe żal, skruchę, pragnął wymawiać grzechy, jego spływa na wilgotne skiby, jakby chciał obetrze ć pot W artykule Boska S" p ..... ne nie. 
ja~llni Obra~il Bcn::a. Słowa gasły, zn6w się rozpalały, gl- z uznoj0n,e j zi .~ml. ~racz powoli zdążał ku sł o ńcu, które I ~~t~~~';:;'~~t~J' k~~~ :p~~~ólpn~~ 
nę., w mro 'ach, to przepadały w ogniu. DU.!!zę pochłanfa- nieznaCZnIe znlZało Sil: ku wierzchołkom drzew, ku poszar- lemil>Owa"nla. WYtyka mi np. pod. 
~~~n~c~Ch J;:!i!~~ :z nich nie wydobędzie . . Na zawsze panym zarysom gór, aby zapaść się w ich głębinach nano-j bud-owę llterac.k. rec ..... JI. ale 

- Ani ja tu, ani ja tam .. _ Jeden w tę stronę d .... nł- a CTl,od""'~e dYn~ek. Ale jes~z.e byki dużo świa·tła w 05tatniej ::~~~C~~I:eJ. p:;~~~~:;. ~8:~~ 
-- ..... <.Uli l3. tować o tekście utulo:!. Hailile. 

REDAKCJA zaml~z;aJ~e pole· 
mie""e glosy T. Boska i Cz. K13-
ka "P()d7:lewa slo:, te ten wa t ny 
p:'oblem zainteresu je szersze gro­
no n~szych Czytelników, kt6r!Y 
wypowiedzą Ilę nie tylko w spra. 
wie runow.lsJc dY'!lktKuJ ~cych, a I~ 
przede ~~klm "" temat r(ll i 
recenzji tea t ralnej l zagadnień 
zwlązanyeh I dmalal-nośd" &ea­
torów. 



Str. 1\ 

- - ...... na złe kompT~ksy 
na artretyzm, ckl.ektyzm, 
na milość, 

na samotno§c .. , 
fenomenalne letnisko". 

K, I. GałczyńskI 
lUZ STAROZYTNI RZYMIANIE ... 

WyJazdy na letniska mlaly 
dawny start. Już w I wiek li 
p.n.e. pu~tos",ał w kwietniu Rzym, 
a rzymska ary~tokr.J..cJa wyjel. .. 
dża,łn do królestwa fl·, Ż. do l(am-
panli, gdzie I'ylo ulub:one Jej 
k"pdelhko', Baje, urz~(\."c.lle ~ 
IIlezwyklym pC'l. '.:pychem. Wlej-
11<le wille w B"-Jach IUl aly lul,­
lusowe ł J żnie. wodotr Y5ki gaik.I 
I .adtzawki, pelne na<ll.dch oka­
zów ryb. Ahy zapewnić rybom 
d.opływ morskiej wod~' , przel<o­
pywCino \\'i elkinl n(lkładenl kOlJz" 
tów specjalne kan,,!y. O Kwln­
tusie HortensJus:z.u móv. iouo, ie 
więcej sip, martwi o chore ryby, 
niż o chorycb ni e wolników. 
Uczty, jakie urz'ldzal Lukullu. \V 
"ptasza rnl", przeszły do hi.storlt. 
Podawano p;'\ nich pieczone pC<l­
ki, l(uns,.tlJ\Yn_~e uło7.o ne w ko­
uychkach, a zywe ptaszk1 Latały 

'~ 
~ 

dN>koLa podochoconych biesiadni­
ków. 

Gtly trybu""wle ludoWi .arkall 
11:\ ten W~-stawHy t .ryb życia ary­
It~racjl I'ZYll.1sk.lcJ, sam Cycero 
t1umac1!yl, "" wyjazdy (I greckie 
..... In.a !lap.wne?) są niClZ.będne dla 
Ed.r.owia patrycjuszów. 

LF.TNtE POMIESZKANIA 
ROMANTYCZNYCH DAM 

Moda n" wy.!azdy dla. polrp.~"­
lila zdrowia utrlyO\uje się pru"s 
dlugie wieI<..!, ale ob"wl~zuJe tyl· 
ko wvi~e srery. Jal. wy!:l'I dal 
.... yj=d takiej " Iubownlcz.kl bal­
lamicl.nego powlC't. ;~za" p ,a. pO~ -i.:l,t .. 
ku XJX wici<u'? Zajeżdżał furg:1n 
na tłum-o.lti l pal~()wJno do nirgo 
IlÓT~ wszel:"e~o dobytku. Na 110-
tlor()wy,n mlej ... cu .~a 'pa. .rat do ką­
pieU krop1\stej" w forolie szafy 
łub plNmidy , pomp'l. pfrtem ",. ~­
r~k s so!n morsi", blotl'!Tll ~ flu­
.lu., I nfnlicMDo Unm?kJ tlu­
moca:kl I kulr)' z ubiorami; IUl<. 
ulami ~ gre,,'d)'ny, purtla ~ ka­
peluszami. A do kncza siadała da­
Jna z trefioną głowką. \V oCl,kacn 
lej perliły się łzy, bo przeciet 
,..yru .... w taki lliepewny woJai;. 

Dok~d to w:yblera się warSZ<lw· 
alta d.:uua? r .. toie do \Vilan()wa'! 
Ale-:i nie, to z.a daleka podró~l 
Więc wG'Że do WlerLb!l-3. roleJ .;co .. 
waści, która p'Olna. ~3 zdrowiLl

1 
.a 

oczy poi cUliny w,dok na Król>· 
karnlę I Łnzi~nkl Kr6Ie.W"kle? !\ 
może do RUG)' GU"LowsJ<ieJ, gdzie 
JeS$ ,,pach~ krów obli~lIJąr. ych w 
mlec:&ywo':'" A mo-i:e ~Ż n.a. Wlej .. 
Ik" gd.zle wiei pra.wdziwaT 

Alei nie, hm biegają aamopa.. 
buhaJe, nie p. :;~I' ~!ęd7 ..... 1jąC krUfhych 
lJerwów I Lu bowllicz.ka liwlczego 

_ --.r-~ ---r • T • .., _, _ 'O". ________ N:..:...:{)~W.:...INY'::..:...:: RZESZOWSKIE 

poWletna . Jedzl~ .,w pobo'k Nowe­
go Swiatu, gdz.ie na pOChyłości 
g6r, pomięd:ty ogrod.em Foxalu I 
"ową ' Drogą, w 'lf:rodz.le ~wa­
Dym Prater, najęła mieszka,nie, 'Z 

którego "powabny widok rolokla­
da ~Ię oku". 

PoJaa.dy ruszają. D<lJtJ.a na·gle 
krzyknęla przeraż<ma., Czy t.o iro­
nie alę apłoszyly? NIe. Dama z.a­
pomn.lala flakonika s "Wodą 0-
górkową" przeciw plegoml 

KURACJA ' 

DLA STARSZYCH PANOW 

Prus pisze w roku 157'7 • mleJ­
Icowoścla.r.h podwt\.rszawskic'h: 
..... Grodzi.k - r<>dMj Sahary. He­
lenów - S:.wajcaria m..,..wwle",ka. 
Brwinów - karykatura mles:.ka­
nia letniego. Można dostać m,e· 
IancholH, ,;ostat zasypa·nym pld­
skiem, za.nuuz.ic się. ale nie nba .. 
wić. Domy podobne d<ł kurników. 
Jedzenia tyle, Ile się przywiezIe 
z War.:!;awy. Tak z<l?,lczałem, te 
gdy nikt nJe willzial, mlal<,m 
ochot<: chodzić na c7JW<>raJra.ch I 
rycloeĆ 'I desperacjP'. 

"l, udzle szyku" w roku lS~S dla 
njeroles.z.a.n~a się z posp6htw~m 

wyjeżdżają do Nalęczow .. , gdzie. 
~; ... k mówi Prug. kuracja "usuwa 
oschłość: serca i bardzo życzliwie 
usposabia dta pIel pi~kncj nawet 
atars;t.ych ka.wałerów". ' ., -. 

"DA!.EJ JAZDA, 
ABY Z GNIAZDA I" 

Do dobrell'o ton'u naJI",aly wy­
Jaz.:dy "do wód": do Ostendv, do 
Bla·rlt .. , do Kolobrzegu. do Vkhy, 
do Ka.rlsbadu. Te w<>Jaźe zagra· 
nic ... "e były kosrt.owne I nie każd) 
mógł sobie na nIe poz;wolić, ale 
zagronie" zawsa:e nęc·ila. U wód 
w Ka·rls b~z.lo "moc?:yll sw., bied 
ne kości" at .. rsl panowie, kt6rzy 
już nlezupplnle biegle włl'dal! 

nogami. W roku 19U "wlókl swe 
Cierpienia po promenadzie karl­
sbadzkiej" Boy, .. w Os-tend",le 
krMow., mÓI"7~ Hoeslck podglą­

du na PIJI.·~Y pięk.ne dam)' . 

~ 
~ 

Helena Modrzejewska wyjełAu­
la r6wnde:& z Ameryki n ·a wypo­
c7.ynek za granicę - do KrynJcy. 
która za.chwycUa ,,,._ ci.uą wlej' 

Ik" J pu.rtką. 

Byly tri In,ne wycleozkJ ZBJITIl­
nlC1lne. W 1&75 r. OCloszo_ zblo· 
rową wycieczkę do Neapolu 
RZ~'mu I GCI!lui; ~zC wynosił 

500 rubl!. To bvu. wtl><ly suma 
bard~o wielka, a "KurIer Swlą­

teczn y" szydził z tego OWCCLe­
go p~du. " tej .,prl)Cesyjl :.agra­
nic'ZneJ". 

GDY BYLEM W KACZYM DOL!'! ... 

· Osobliwości przyrody 
województwa rzeszowskiego 

W ostatnich latach daje sit 
zauważyć na terenie naszego 
WOjewództwa stały rozwój tu­
rystyki jako zjawiska ze 
wszech miar pożądanego, O 
dużym znaczeniu g os pod a·r­
czym i wychowawczym. Dzie­
je się to nie tylko dzięki te­
mu, że województwo rzeszow 
skie posiada wiele zakątków 
interesujących turystów, alt'! 
także dzięki temu, że uzysku­
je ono coraz więcej potrzeb­
nych dla nich urządzeń i u­
dogodnień, wśród których n!~ 
pośle<\nie miejsce zajmują 
przewodnikL 

Jako teren turystyczny wo­
jewództwo nasze doczekało 
się wydania już kilku do­
brych przewodników. Ich li­
czbę powiększyła wydana w 
ostatnich tygodniach ksląż!<:a 
Stefana . Guta pt. "Osobliwo­
ści przyrody województwa 
rzeszowskiego jako podstawa 
ruchu turystyczno-krajozoaw­
czego". Ma ona charakter 
przewodnika przyrodniczego 
i zo<3.komicle uzupełnia po­
przednio wydane przewodni­
ki, które w wielu wypadkach 
z konieczności traktowały 
przyrodę margine.<;owo, co '!: 

kolei powodowałO rzadkie 
7.wledzanie przez turystów je j 
osobliwości jako prawdziwej 
atrakcji turystycznej. Zarów­
no przybywający z innych 
cZl'!ścl kra.iu, jak I turyśd 
.,miejscowi" w większ~d 
wypadkÓW nlewle1e wiedzieU 
o Istnieniu rezerw'at6w na tra­
sach ich wyciecz-ek. nie zrlaw::!-
11 sobie sprawy z Ich roli ! za 
dań, nie zwiedzali Ich i nie 

O TYM. że trwaly woj­
ny.o sukcesje, o ziemię, 

o majątki. o kobiety i o wie 
Ze jeszcze innych przedmio­
tów żywych martwych. 
$!yszałem, ale () t11'1n. że 
można wadzić się l t< , d) .... )­
nie o jar1~arki -- )e~zcze 
nie. A jednak stare doku­
menty przecho'loane w ar­
chiwach powiadn j'h że 
przed 361 Laty, a.kU' · .~t 

1600 r. rozpoczęła się 'la 
serio 'wojna o jarmark mię­
dzy Rze-szowem a Łańcu.,. 
tern, a wfa.śc~wie między 
Stanislawem St<zd1tickim 
zwanym nie bez przyczyny 
"diablem łańcuckim" 
wla.kidelem ł&.ńcuta i wr. 
wokół tego miasta potożo­
nych, a MikOłajem Spyt­
kiem Ligęzą - dziedzicz­
nym właścicielem Rzeszo­
wa. 
Rozpoczął tę wojnę Stad­

nic ki, któremu nie w smak 
bylo, że dwa pobliskie jego 
te/ości.om miasta - Jaro­
sław , Rzeszów urzqdzajlł 
co rok u jarmarki, które Sił 
bogatym źródłem dochodów 
dla Ich wlaścicieli, a jego 
Łańcut jest przez kupców 
zdążających na te jarmarki 
pomi1by. Nie mial odwa­
gi, bv wystąpić zbrojnie 

Wyla:zd do tych AI'kadJl odby­
Waj .Ię dość uroc1yście przy po­
mc>cy koni i wozu, który czasem 
u·ryl się w blocle at po osie, 
uglnaJqe się pod n.admiarem pt •• 
rzyn, 16zek, sUlłów. bo mieszka· 
nia były wynajmowane bes mf:b­
II. 

W d"mn "'<>Stawali _łomlanI 
.... dowcy, m~ż"wle, którzy nmHa­
li sobie c~as ,." "gródk.ach, w te· 
a.trzyknch, n.a kartach. W sobot" 
mi eli <>bowią.ek przyJcch,t do żo­
ny. Stęskniona małionka wa~la 
Ich tra<lycyjllym plaeldem l Ul· 
k~tcem, który Oi>~:!ł, bO pod 
kuchllią rue chc1ało lię palić mo­
kre drzewo. 

zaznajamiali się z nimI. Tak 
samo niewielu turystów może 
pochwalić się wiadomością o 
tym, że województwo rzeszow­
skie liczy stosunkowo dużo re­
zerwatów o bardzo interesują­
cych okazach przyrody ożywio 
nej I nieożywionej. Wystarczy 
tu w$pomnleć fakt istnienia 33 
rezerwatów wr.az z projektowa 
nym parkiem narodowym li­
czących ogółem 4.824 hektary 
tj'. 2 58 proc. powierzchni wo­
:ewództwa, podczas gdy parki 
narodowe I reurwaty w ca­
łym kraju zajmują 0,51 proc.. 
ogólnej powierzchni państwa, 
by wywołać u wielu zdziwie­
nie i niedowierzanie. 

Autor ksią:r.k! po przedsta­
wieniu w części pierwszej swej 
pracy fiZjografii wojewódżtwlO 
rzeszowskiego. świata roślin I 
zwierząt w ogólnych zarysach 
dał turystom zwięzłe lecz w 
pełni wyczerpujące op13y 
wszystkich rezerwatów. Nie o­
graniczył się on tutaj do opi­
su utworzonych już rezerwa­
tów przyrody, lecz przedstawił 
czytelnikowi także niektóre 
projektowane do ochrony I ta­
kie Qbiekty, które zaslugu ; ą 
na uwagę turysty ze względU 
na swe piękno czy pierwoti1Y 
charakter. Przy opisie każdego 
z nich starał się podać możli­
wie wszystkie najwazn1eJsz~ 
osobliWOŚCi przyrodniC'Le. N :e 
zapomniał także wskazać tu­
rystom, z której z najbllżej po 
łożonych stacji kolejowych 

(Cłqg dalszy na str. 8) 

DRIEWIEJ 
TAK 

BYWAŁO 

przeciw jarmarkom w Ja­
rosławiu, bo Jaroslaw w 
owym czasie uchodzi! 1'4 
Frankfurt polski, do które­
go ściągali kupcy z Turcji 
i Woroszy, Niemiec i Flo­
rencji, Antwerpii i Gdań­
ska. Zadrzeć z Jarosla­
wi.em znaczyŁo rozpocząć 
wojnę z całym niema! ów­
czesnym światem Iwndlem 
się parającym i wejść w 
kolizję z magnatami, któ­
rzy na jarosU1wskich jar­
markach zalatwia!i .woje 
li.czne ~nteresy finansowe. 
IV a to "di.abet !a.ńcucki" nie 
miał ani sil ant większej ' 
ochotV. Co innego jarmarki 
rzeszowskie - te choć też 

bywaly gł"~ne i ttumne nie 
mia/v JUŻ t~:) o międzynaro­
dowego charCLk·teru co ja­
roslawskie i w 'wierano na 
nich transa.keje raczej 10-
kain". Tym ntem1dej rze­
$ZOWskiemu dz!edzicou>i Li­
gęzie kur>C1l llporo złota zo­
stawiali z racji rozmaitl!ch 
opIat, myt i cel. a i la l1W 

miasto bogactro się, uczest­
ni.cząc w pośredni.ctwie 
przV sprzedaży i kupnie róż 
noraJcich towarowo 

Gdvby tak kupców jadq­
Cl/ch od wschodu, którzy po 
drodze do Rzeszowa, Łań-

I'kołe J'OdzInn",«o mluta I .... p6I· 
ne wady - prymityw, brak ka. 
llallzacJl.. 

A jednak &11 mteJseow08et nudnll. 
brudne z sosnami udają~ym,1 palmy 
- gdy-t od dołu m.i.aly wylamane 
Ilalęzie i tylko wierzcbołkl szu­
m;aly - z luem, wkUlrym każd" 
JagÓdka była ..... ·ran·nle z,Jedzcm .. 
potratUy zltJlldć .,."ycb piewcóW 
I to nie byle JakIchi Tuwim t.ble­

o rał ,.k'Ydaty po~c.kle" w nudnym 
GłoWILie, Rogowle, ChoJnach uy 
Pabja.nlcllch; w wylim.nym po 
mieszczań.·ku Puszc1Wkowl. Ar­
kady Fiedler pine swoJe książki 
podróżnicze; o n.a)nudnlejszym 
Swldrze, &,dz1e "'iJle są w stylu 
,,5widermaJer", K()n rta.o t y tlde ... 
fons Galca.yńUl .... l'l.sał urocz.,. 
poemacik. 

Zegnajci.. "K·acZIl Doly"t Na.­
Itęlł·ny urlop - • K.o.;mos.l~! 
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cuUt mijać nic mogli, za­
trzymać - wpadf.o 0.0 gło­
Wy Stadnickiemu - i na 
łańcuckim rynku urządzić 
jarmark, wtedy cały pro­
fit z tego przedsięwzięcia 
na jego wf.ości spłynie. U 
.. ąiab.łJl ~ ł4.ńcu.G.ki-eg()" . od 
pomysłu .d.O""i~g9, realizacji 
droga była niedaleka ... 

Jarmark w Rzeszowie od­
bywał się zwyczajowo 23 
kwietnia. Wiosnq 1600 r. 
StOOn-iolei porozsyłał na 
WSZ1lst.~ie strony swoich l·u 
dzi, by ogrosm, że w Łań· 
cucie jarmarki odbywać się 
będą 25 kwietnia. ' Zebll 
kupców do Rzeszowa cal­
kiemzniechęcić, kazal też 
ogłaszać publicznie', że aku 
rat 23 kwietnia ze swym 
najemnym żołdactwem na­
jedzie rzeszowski zamek; a 
p1'zy tym i miasl.o ucierpieć 
może. We Lwowie np, jeg;) 
Woźny grosi! wszem wobec, . 
też na takim dorocznym 
;armarku, że "chce inwazję ' ­
czynić na dobra pana cze .. 
chowskiego (taki tytuł , przy . 
sługiwal Ligęzie), ,rozrywa­
ją<: jarmark przyszly rze­
,zowski na 3W. Wojciecha" , 

Zarzewtewojny między 
Łańcutem a Rzeszowem z!> . 
stało rzucone. Rozgor.zało 
jeszcze mocniej, gdy Slad­
nt.ckl siłą zacząl hamowóć ­
kupców zdążających na 
j<l:rm.ark cLo Rzeszowa po­
przez Łańcut, gdy począł 
Zi,:»S7.aĆ ich do' ponoszenia -
nie1J1 G. widzianych opłat; je 
śli nie ... 'lcieH zostać, gdy 
wreszcie 'fI i.o pozteoLił wyje 
chać z Ło ;u:uta całemu 
gronu kUp~Ó1J) botuszań­

,kich i $uczawsJdch, którzy 
wieźli towary n.a jarmark 

. w grodzie Ligęzów. 

'l 

Ligęza - magnat możny 
i dumny nie mógł sobie na 
takt afront pozwolić. Ze­
brał rychło wojsl-.a, k~óre 
w trzech hufcach ruszyły 

na od.siecz · zatrzymanym 
g.waUem w Łańcucie k'J)J­
com. Do starcUl. doszło pod 
Ła~ciLte?Tt.! > <tl.e_1Ttie Wiadom(~, 
kto z tej wałki wyszedł 
zw.ycięsko. Stadnicki, który 
jak zwykle pierwszy po każ ' 
dej utarcżce wnosi! skarg~ 
do trybunału, twierdził, ' ze 
Ligęza z kupą zbrojnych lu 
dzi cudzoziems.ldego auto­
ra.mentu napad l na jego 
wlośct i ' przemocq zabrał 
kupców, aptekarzy i innych 
zdążających na jarmark do 
Łai!.Cuta, groźbami zmusza-

· jqc ich, by jechaLi z nim do 
Rleswwa . . 

Ta wojn.a o wiosenny rze 
szowski jarmark clągnę~ 
się jeszcze przez lat 5. La­
Łasię krew, ginęli ludzie, 
omijali kupcy zwaśnione 

· miasta. Ostatnie echa tej 
· zbrojnejSCllsji znajdujemy 
w' aktach . sądowych z 1605 
roku. Znów Stadni.cki skar 
Ży się, że Ligęza napadł go 
w jego gospodzie w Prze­
myślu, że walka później 
przeniosła się na most, i że 
padl w tym boju jeden z 
jego dworzan, a kW~u in­
nych wstał!> rannych. 

W latach póiniejSZ1/ch 
"diab"ł !ańcucki" sam pra­
Wdopodobnie tej walki po­
niechal, uwikŁawszy się w 
kolejną zwadę z Kornia,kta­
mi. Angażując swe sily w 
akcjach zbrojnych z moż­
nym rod'em nobilHowanyctl 
w Polscl! KUpcÓW greckich. 
dal spokój orężnym roz­
prawom o jarmarki. 

Pamj~, któren\e mogly ltoblt p<)­
zwolić na wyja.7..d 'l.a granicę, wy­
naJm~,y:\ły miesz;k,anla gdz.ieś bIJ-
5ko W?Tua",y w jednej z miej· 
BCowciscl. które w iaDuszklem oto­
czyły ~tolle~. Przed pierwszą woj­
ną swlat.:>w:, ~z.czególną alawę Z}' · 

skał sobie Kaczy Dół. "Le-tnicz.­
ki" miały o czym rQ.'lJllawiac 
przez c.ly rok, a w Ich opowia­
d&niacb. nleliwyk'!a ta miejsco" 
w<>' ć bila na j;low~ C:>.~J.. Lido 
i Bia.riU. 

"Kae7-e Do\y" rOZSiadały się do­
okola w~zystklch wi ęksQ:ych mla.' 
I mial, różne nazwy. Koło ŁO>d:r..i 
bYł Gall<ó'" ek, koło P=uanla -
l' usa.c-zyk()WO, koło Kra:kowa -
BI~la"y, w,nystkie te cud" letni· 
~ow. mial)' JCJdea a4ul - łłUo lUICZlł .J ";010 - ~ 
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PRZECIW SAMOTNOSCI 
ODWIEDZAŁEM starq,. 

samotną kobietę, była chu­
dziutka, wyschnięta jak 
wiór, mogŁa być moją mat­
ką i mówLla do mnie synu. 

Biurka 
NajważniejsZJa rzecz u; 

ftaSZym biurze to - biur­
ka. Biurka te sq wys!UŻl'l­
tLe, sędziwe, pamiętają za­
petvn€ różne CZ<Wly, dobre 
i m, i znowu dobre. Sia­
dywa.Li przy tych biurkach 
różni urzędntLcy, lepsi i gor­
si od nas, uprzejmi i opry­
sld1Mt, mqd.J;zy ;. niezbyt 
tn4dA'zy, rozgoryczeTtli. z po­
tDÓdu ni.sk.i.ch. poborÓ1D i za­
dowoten'i z otrz.yrn..am; pod­
w1/żkJ,. 

W ~h urzęd.0tn4-
~ia odwiedzają nM różom 
ludzie. Przvnoszq nam S'WO 
je sprawy -najczęściej nie­
I:byt ciekawe, M,jczęściej 
~iezbyt wesoł.e •. Nie wiem 
czy są szczęśLi1D'i - szczę­
śliwi ludzie M,;Częściej 
odwiedzają BiU1'O Re;estra­
cji Na1"Odzm i Ma!żeńrlw. 
ALe my w tym Biurze n>e 
J)1'actJ.; Im! y. 

Petenci Pf"Z1ItOiqzu jq .i ę 
do nas. Wielu .z nJch. ma do 
w.a.a zaufanie - ufność to 
tuLszą dobrq. wolę i w ma­
gtę 1UllSZvch. możLiwości. 
Cza.sami się mllLq, najczęś­
ciej przece'Tlliajq. na.s. Nane 
kompetencje Iq bowiem o­
graniczone. 

Niektóre spr<t't01ł clągnq 
3'ię bardzo, bardzo, bardz~ 
długo. więc Ludzie, czyh 
STRONY przychodzą tciele 
~y, UlIWsze z tvm samym 
s25ClCtm!d.em, z tq samą na­
dzieją. NMi petenci są zaw­
sze gotowi do zwierzeń -
podchodzą do 'M.~zych biu­
rek, jak do konfesjonalu,.są 
1bItm wierni, przyzwycza,a­
jq się do nas, tak, jak my 
przyzwycmHiśmy się do 
naszych bi.u"I'ek. Mo.ie na­
wet kochają nas, może u+ 
dzą 'lt(tS w swoi·ch najpięk­
ft.iejszych. fflru;h ... 

A przweż jesteśm~ tyl­
Joo szarymi. wysłużonymi 
urzędnikami, kt6rzy s-tedzt; 
za szarymi wysruwnymł 
biurkami i czeka.-jt; (wybC!­
e:zcie moją ~rośćl) na 
)'JOd.Wll ik ę ... 

KupowaŁem jej słody~ 
i 01Doce, i siadywaŁem ko­
to niej, miala glos dZbwnie 
podobny do głosu mojej 
matki i nawet podobne ru­
chy i dJCbtego tak jq polu­
bilem. Ca/owalem jej ręce 
- ma/e dumie, ma/e i po­
marszczon.e. PIu/a krwią i 
bala się śmierci. Nie mo­
gŁem zrozumieć tej ob'l.wy, 
czuŁem się jak człowiek, do 
którego przemawiają w 
obcym języku. Ale d.omV-

§talem się, że poo!.V"iJ'Itien byt 
ktoś, kto odwiedza stare 
samotne kobiety, Lękajqce 
się śmierci. 

Gdyby 0'7t/l jeszcze ŻV!a, 
mógłbym ją częśdej odwie­
dzać. Mam teraz dużo woL­
nego czasu i rozumiem, że 
człowiekowi, który Leży 7t4 
szpitaLnym łóżku będzie 
mito gdy ktoś ujmie po za 
ręce' i dopamoże podejść ku 
bramie, przez którą prze­
chodzi się do nikąd. 

Wydawnktwll Mlnlsterst...... Obrfmy Ma1'Odewe' JIPIIekaale ... 
rąk ~zytelnlków Jeszcze jedną książkę usiłuJąeą dekollAt ros­
rachunków z krwawym upiorem ostatniej woJuy na południowo, 
wschoduIch ziemiach RzecllYJXl'lPoliteJ - wyczynami band UPA. 
Kliążkę mllte n .. JbardzleJ dojrzałą arl~tyeznl. wśród bmyeh 
dlltąd wydanych I temu tematowi po ..... I~cllnyeh, ehet mMe tr0-
chę ndziwnloną I w związku Z tym nieco trudną do ezytanla. 
Mowa tu o książce Jedne!:o z najbardziej utalelli_anyeh wsp6ł­
czesnych piSArzy pol.klch, autora .. Kolumb6w" - Komua Brat­
nelo pt. "Snlegl plyn~"·). otrzymała ona Jed1l~ s il"Helch na­
Iród w konkursie lItera~kim Wydawnletwa MOM aa .owieU l_b 
pamlętnl1< z czasów drugiej wojny twlatowej. 

AkeJa D .. htnlej powieści Bratnego ioezy 1141 w nlrelłeaell tłoltne 
IInanych czytelnl.\rolm, ktÓNy w "N1JIWina.eh" Aledsą ło8y ACM1'o­
darowywania Biessc<zailów. Zn"Jdzlemy w.1ęe Ila jej ~eh 16rę 
Chryszczatą, rzekę O.lawę. wsie znajome, uk.,..te pod smyśl_yml 
nazwami Rudel i Pasieka. Młody oficer WP, którego wras " od­
dzlalem .klerowano tn do IIkwiduJI niepokojących ludnoli~ band 
UPA, otrzymuje zadanie niezwykle trudne I niebezpieczne. Ma 
przenłk.ną/: w szeresl band, by zllkwldowa~ leb krwawelo pny­
wódcę. Od likwidacji "prowldnyka Zalderzońlklego KraJu" Fa­
Idy .pokóJ tej ziemi. Bohater otworu porueznlk KOOZ1IboaJ ..... 
niejednokrotnie przed ~rudnym dylematem - "IIełlllt rozk ... 
który ocali życie setek ludzi, czy złoży~ w ofierze lDoloehow1 
wojny wlame uczucia, tycie koleK6w, apok6j ludzi, ki6rzy .. 
Jego stronie Itoh1 

Tello rodzaju dylematów będaeych dylematami morahlyml Da­
... eJ "pl>kl """J,hllemy na ka.rtaeh tej kal,,~ niemałO. lu zwykle 
też tl Bratne!:o mamy w niej 1"]>01'0 realiów. pr6b dllkonallla ro,,­
strzYKnięć '" pewnych nledop .... ledzl.nych jeszc". do kollea Ipra­
,.ach. zdzierania zaslQny mUczenia z nlektóryeh wat"dllwle es.,.. 
oto pomijanych faktów ostatnieJ wojny. 

Na kanwie tej powieści np. autor usiłuje dowiełt jedn.J )ed.­
klej, OCZYWistej praWdy - nie wszysey Ukralńey należeli do 
niosących 'mler/: I pożogę band "Krwawego Wasyla". Byli hCy, 
którzy .taH pll drugiej ·,tronle barykady. Tym też nie wiodlo 
alę w owych czasach najlepiej ... 

... "Wtedy już dobrze się orientowałem. Nasz, be my - UPA -
" o w I n n I ś m)' go "'Ip"zać, ponlewał;· był1 Ukraińcem. Al:e 
m o ~ I I go p()wle.lć Polac)' z NSZ, ponlewat był. kllmJ1nlst" ... · ! , 

- tak fOmluI"je .... ój .ąd bohater ksl"tkl BratIlegIl - porucsnlk 
Koc.nba). który w .kórze czotowego w bandzl" czeka na ehwłlę. 
kiedy b~dzie m6",1 ... ypełnlć rOEk .. z. na wieść " tym, te NSZ pll· 
wlesil)' w "kantynie" ukralńskle!:o komunl_tę, b. llauczy"lela 
z Rur\la. 
T~n ton w problemAt)'ee utworu w po'ąez"nht z aensa~y'nll 

wręcz f .. bułą czyni z niewielkiej objętoklllwo ksllltkl Bratnege. 
rzec. ....artą b)' JII pn:eezyt .. ć. Zresztą mot.. nawet mało powIe· 
dzleć - .... arto Ją Pl'Zeezrać. Tę kslątkę musi "n:eezyta~ każdy 
kOC"O hlteretluje przes"T.lOoŚ ziemi n:~18j, !tomu lLieeboJętl\e 
"' Iprawy .ciarzetl, które Ila tej ziemi mlaty mleJae •• 

o, Roman Bratny - .. !Inlegi płyną". 
stron: 101. 
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I ZNOWU NA TRYBUNIE! 

Prezes Zwł.n GłcMhuI CbrapI""Clh 
Kuper Gaduła • braku llłachacsy wYl'loslł 
um cha ałeble ~e pnemówłfJllle. 

Na wetęple z&,p1'Gll1ł się do Itołu prezy­
dł_lnflA'o 1 burzliwie Idę okIaalmj", W!tą.pn 
aa trybulHl. Przemawiał kilka .. odda po 
Rym dał spokój. 

W końcowej fasie tł~ lI'omłdm I'ło­
Ilem wzniósł kUka wspa.nlalych oknYków 
aa .woJlł cześó. 

NIECODZIENNE PRZYJĘCIE 

W ubłecbm tygodI1ia GdwłedzD ~ 
n!ków organ1l "nuzjoD Babuni" maay 01'­
nnista Botydar lI'1eclk. 

W związku z przyjazde11l tdt młłego fOL­
cia redll·ktor Onufry Koszałek Opałek wy­
dal w barze mlecznym uroczysty obiad. 
Wymieniając toasty "kwaśnego mleka Boży 
dar Flecik stwierdził: Wszyscy jest€śmy po 
trosze organ!stamL Mam na myśli basowa_ 
nie. Oprócz basowania możemy również 
plłl'Lcteć w wysokich a cienkich tonacjaeh. 

Po wypiciu wznl6ionego toastu, bieslad­
r icy skonsumowali precelek. 

SPRYTNY REFERENT 

Podcza!l tH'ocz)'1!tego pogrz;eba referenta 
~migl·usza Pliszki, jego dyTektor wygłosil 
pożegnalne przem6wienie. Ocierl1:j.ąc oczy 
batystową chusteczką speejalnie przygoto-

. waną do tego cel U, podkreślił on mrówezą 
, pracowitość zmarłego; niezwykły talent, 
bystrość umysłU. prawość charakteru oraz 
godną podziwu skromność. 

- Nie poZnaliśmy się na tobie. przy jacie 
lu! - wołał z patosem dyrektor. - Dopiero 
gdy odszedłeś w zaświaty zrozumiellśmy, 
jak bardzo byłeś dla nas cennym i nieza­
stąpionym pracownikiem I 

Mówca nie dokońezył swoich oratorskiCh 
popisów, ponieważ z otwierającej się trum 
ny,wyjrzała ur<.dowana twarz Pliszki. 
~ No, chyba teraz nie ominie mnie aW!\.n 

sik, prawda? - zapytał c1<>wcipny referent, 
gramoląc się z załobnego posłania. 

PORADNIK ROLNIKA 

W siedzibie Związ..łcu Glofno Chrapl.ą­
cych w Kogutkowie odbyła się dLa rolni­
ków ciekawa prelekcja na temat: .. Jak od­
rr.żnić krowę od bOiej krówki?" wykla­
dawca ob. Jarowka uporal się z tym pro­
blemem w niespełna trzy godziny. 

PO PIERWSZE: boża krówka nazywa się 
lYied'l'onką. krowa - Krasulą lub Maliną, 

PO DRUGIE: biedronka jest dużo mniej­
sza. czego nie moŻlUl powiedzieć o kro­
wach .. 

PO TRZECIE: bi~dronka f'OtraJi jruWdt, 
ponieważ ma kropki na czerwonym tle /I 

krowa posiada tytko ogon, który rzadko 
nad nią lata. 

PO CZWARTE: .łcrowa glo§1U:! ryc~, 71,4-
tnmiast biedronka nigdy nie będzie się w 
ten sposób wygłupiat. 

PO PIĄTE: biedronki rrie moŹ1U1 wydoit, 
krowa zaś lubi takie rzeczy. 

Rolnicy powinni sobie 'P7'zyS1.D~ lUt 32!ko 

leniowych kU"l'sach owe wiadomo§ei z ho-

ZJAZD PEDAGOGOW·MUZYKOW 

dowLi, bo przyniesie to wzrost pLonów .," 
hektara. 

ZE SPORTU 

Wczoraj na stadionie sportowym w Za­
kosach odbYł się mecz piłki Mżnej mlęcI.z;J: 
d1'UŻyn.ami: ,,Rozeź" I .. Niewiniątka". 
Już w pierwszej minucie prawoskrzydło­

wy "Rzezi" - Feluś Zaczepa kopnął lewo.. 
s'krzydłowego z ,.Niewiniątek" - Jeremia­
sza Niemrawego. Bartkowi Kośbie z .,Nie­
winiątek" ud~ło się 7,a to dogonić Wojtka 
Pyzatego. w wyniku czego ten ostatni odje 
chał z boiska karetką pogotowia ratunk0-
wego. 

Pod opłekę trwłmw,ch 8BlitartlJWZ;1 do.. 
etał sit: również bramkaI:z ,..R:zezI" - Wal\­
góra. .Jeden z ,.Niewiniątek" od 1dlk1l mi.­
nut na· niego po~ał. Lewy pomocnik ~ 
Kazlk Szperka zapomnial do ja1kiej pl'Z)"­
należy dl'Użyny i po strzeleniu samobójczej 
brartl'ki został udusrony. 

Za nie'Udany rzut karny Idbiee spalll1 
na stosie Igin.asi~ Bolączkę. 

W dwudziestej minueie, po wYlądowaniu 
piłki w siatce. bramkan: Paprotnlak 
wprawdzie zbiegł z boiska, ale wkrótce 
spoczął na szubienicy, wrganizowanej na­
prędce przez zClradnych widzów . 

Sędzia główny, widząc CO się §w!ęcl, 
krzyknął ostrzegawczo do sędZiÓW linio­
wych: "bracia, ratujmy się!" Niestety, by 
ło juz Za późno! 

W czasie przerwy uzupełniono drużyny 
! przyjęto nowych sędziów, uzbrojonych w 
pistolety automatyczne i miotacze ogn~a . 

WY.J1ik spotkania wstanie ogłoszony do­
piero po sporządzeniu pełnej listy 00<101' 
przez lekarzy - specjalistów chirurgii u­
razowej. 

Z REDAKCYJNEJ POCZTY 

Ob. Z. K. z PRZEMYŚLA: Pisze pani do 
nas w mHym liściku: "Mam męża, ktÓry co 
dziennie przychodzi urżnięty do cna. Co 
robić. aby mógł zrozumieć, że nie jestem 
z tego powodu zadowolona?". 

Droga Czytelniczko! Dorarlzamy Ci pros­
ty, ale radykalny środek: przetrąć na mężu 
parasolkę. 

Mocne WTazenie wywołuje również wa­
łek od ciasta. 

NIEUTULONY W ZALU Z MIELCA. 
"Przegrałem w pokera c~lą peT1~.ię, narze­
czoną, kanarka. motocykl orn dom rorlzln­
ny. Czy warto żyć? - kończy swó.i. d!ugi 
list st1:.ły czyteln;k "nuzjona Babuni". 

Drogi Czytelniku' Nie trać nadz iei. Po 
pewnym czasie ów p(1·k";rzy:;Ła. być m07.e, 
z.,..-róci tnble ukoc hane rl ziewczątko. A zre­
sztą próbui się ode grać . 

ZDZIW'lONY Z Kn OSNA. Zali się pan, 
że pańska mlodil. pię-lm a i zgr <J nn"l żona 
chętnie lubi zdnd7.ać. M ". pan czesto rÓŻ­
ne wyjazdy służbowe w t eren. Proszę nam 
podać terminarz tych wyjazdf>w oraz sw(,j 
dokładny adres. Czy żona woli koniak, CZy 

kmink6wk~? 
PASIASTY Z JA:ROSl'jA WTA: Piszecle 

obywatelu: "Buchnąłem -oól mili ona z ka­
l!Y, ale mnIe przychwycili. Jak się wydo­
stać?" 

Niedołęgo! Pozwolił.,ś się zł'll) ~ć jak nIe­
winne ptaszę i teraz dopiero szukasz pora_ 
dy? Za późno! 

PRZEGLĄDY FILMOW 
OSWJATOWYCH 

nu 5-letnl@go w Chińskie) Re­
publlct'! Ludowej. Na wys'awie 
z,efomadzono s!~reg plansz f fo­
tegrafU ukaZUjących przeob~a.żt'!­
" Ia iakie doko-nują się w dZlsleJ­
' '' "";' Chinach. 

W dniach 12 I 13 bm. O<ib~d ,i, 
się w R.zE?swwi~, w auli szkoły 
mu~'\"('zn.ej Pi"zy ul. 1 Maja . woj~· 
wódz.ki ?ja?.d mUl.yk6v.·-p~ ... i'O~:Jw 
org~niZC'.'t3 ny z oka7,ji R..,ku Zi~~ 
rr..l F?:~5Z.owc;ki e j przez kałn sto­
\\."(;,r1..vs?enia Polskich Ar~.yc;t6w­
,,,,JzykÓW prz\' Pań~t··""OW~i Srf!d­
ni l!.i · S~kole M u z:vcrne,i. W Clasi.~ 
Zi 2Z d u dv :-ekt,Of2' ... '· ptacó\l./!:ok mu­
z y c2~, v ·_~h n;;s!~go woj ew~d l.t_1).,,:; 

opow:!!,iz.:\ " rlzLał31'lO~Cl l \\'0-

runk ~ch p r 3C y S Zk0ł mu !ycz:'1~.:ch 
w ,,,,,,:;l1eowód7.twi@ rZ-esz':)w~31,' m. a 
wiz.vta-tor s7lkó-ł i!rt:v ;c:t\.' C'znvl:h mg:­
Z.-Jzlsław D3hrowski wy~ł():;i re­
f~".3t na temat z,.3ga d nt e !i !wt"za­
nyoh z pracą szkół \ ognisk mu­
~ycznych_ 

"NAWOJKA" 

Dutym zainteresowaniem Meszą 
!'Ię organizowane w Zakładc>wym 
Domu Kulturv WSK w Rze<;,o­
wie przeglądy' angielskich !!.lmów 
instruktażowo-oświatowych. tralt­
tujące o rozwoju te<:hnikl l oslq­
gnięciach z dziedzLny b u dowy 
okrętów atomowych I p~"ażer­
skich samoiotÓw odrzutowych. 
Filmy te są w wersji orygl".I­
nej (W J. angielskim) i w czasie 
projekcji komentują je Inż. A. 
Ankes i Inż. J. Gcodeckl. Prze­
glądy organirowane są co ponie­
dzla~ek. 

WYSTAWi\. O CHINACH 

Staraniem Zarządu Wojewódz­
k!ego Towarzystwa Przyjażni pol­
ske>-Chlńskiej w foyer Zakłado­
wego Domu Kultury w Stalowej 
Woli eksponowana była cieka .... a 
wystawa pt. ,,5-latka w 2 la­
tach". obra..ująca wykonanie pla-

Na sct'!nle Zakładc>w.gc> Dom" 
Kultury WSK wRzeszowit'! c.dby­
la się ostatnio. przy og~,"mnym 

zaln t ~resowaniu najmłodszyon wi­
dzó\v. premiera młodzieżowego ze­
spolu teatralnego sztuki H. Ja·"·J­
szewskl!'!j pt ... Nawc>jka·' w reży­
se.MI prc>f. Ja,niny Sienkiewicz I 
scen<>grafli Aleksandra Biga)sk !e­
go. W spektaklu wystąpiła m!o­
dzid SZkoły n·r 10 z Rzt'!S2.0wa. 
Przed.9tawienie "Nawojki" ZOS+.a­
nie powtórzone w n,ajblitszych 
dniach. 

JERZY LOWELL W RZESZOWIE 

Na zaproszenie zarządu Klu·bu 
Działacz.a Sport.owego i Tu,rysty­
c"nego przy WKKFiT oraz fi,-rek­
cjl Woiev.'<)dzkiej i Miejski~j Bi­
blioteki Publiczn~j znany k,a­
kowski l\~erat, reportażysta .,Zy­
cia Literackl,..go" - Jerzy !..owell 
spotka się ze swoimi czyteInl'ka-. 
mi w Ic>kalu klubowym (ul. TUr­
kieniclla 233) W c"":3rtek 15 bm. 
l'oozątek spotkania o flod.z.. 17. 
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TI~ODROzY po Niemieckiej Republiee 
f ł' Demokratycznej zwiedziłem kilka 

miast: Berlin, Poczdam, Lipsk, Hal­
le- Pora więc na przejrzenie poczynionych 
luźnie notatek i obserwacjL 

NOWINY RZESZOWSKIE 

KorespondenCja własna z NRD 

każdym kroku 

Nr 136 (3730) 
. ~. ,-< • 

W NRD na każdym kroku rzuca się w o­
~ dobra organizacja pracy, wyrażająca si.;: 
w jak najbardziej ekonomicznym wykorzy­
li.aniu siły roboczej, przy jednoczesn~j 
'WSzechstronności pracownika. W opisywanej 
już, w poprzellniej kore5pondencji, rezyden­
cji Fryderyka II w Poczdamie - Sanssoucl 
- znajduje się mały pałacyk, będący rezy­
dencją Fryderyka IV. Aż wierzyć się nie 
chce, że opiekę nad tym oddzielnym muzeum 
apravroje tylko jedna osoba. Kobieta VI śred­
nim wieku jest równocześnie kasjerką, sprze­
dającą bilety wstępu, kontrolerem, przedz.ie­
rają~ bilety z chwilą wejścia zwiedzają­
cych do środka i przpwodnikiem, oprowadza­
jącym po muzeum . Nie jest to zresztą wypa­
dek: odOSObniony, na jaki natrafiłem w mo­
tej wę-drówce po Ni€"llli<eckiej Republice De­
mokratycznej. 

-
Na 

dobra • • organlzaclo pracy 

nie było na sali widza, który by się nie 
podpor~dkował propozycji konfer~jera.. 
Spiewali . wszyscy .. Na"i\~t n~za n~ehcZ!1a 
garstka Polaków, obecnych na lm.preZle włą­
czyła się w tę zabawę. Mało tego. Ko~era~­
sjer za-proponował, &by wszyscy .WI?WWle 
w poszc~góln)'ch rzędach ch-wycih S1ę .pod 
ramiona i kołysali w takt piosenki, to w Jed­
ną to w drugą stronę. Propożycja ~dobał.a 
się ... Kontakt między wykonawcamI a pub.h:­
cznościa został r'a'wiązany. A o to przeclez 
chodzi na imprezach typu estra<:\owego. 

ktokolwiek "nie upoważniony" ośmielił si~ 
teraz zatańczyć - popełniłby duży nietakt.. . 
(Pr:lcstroga dla wyjeżdżających do NRD) . 
Trwa to około minutę. Dopiero gdy konfe­
ransj!'r zapraS7.a do tańca wszystkich - ro7.­
pocz~'na się zabawa ogólmL 

A swoją drogą sam program mi się nie 
podob<>ł. Raziły wpra'IJI .. dzie blazeńslde sztucz­
ki grot<"Skowej pary tanec'wej i cyrkowa tre­
sura piesków na estradzie w połączeniu 
z występami doskonałych niemieckich pio­
se:1karzy. W sumie .jednak z teatru wysze­
dłem rozbawiony. Jeżeli nie programem, to 
publicznością, ktprej zresztą sam bylem ja­
kąś tam cząstką. 

Na ulkach Berllna np. zauważyłem cha­
rakterystyczny, żółty samochód z napisem 
,.Deutsc~ Post". Za kierownicą 8iedziała 
młoda niewiasta w pocztowym mundurze. 
Zatrzymała samochód przed uliczną skrzy n­
!al pocztową, wyszła z szoferki i po opróż­
nieniu ~krzynki z listów, znów zasl?<lła za 
kierownicą, spełniając jednoc-ześnie dwie 
tunkx1e: Iderowcy l pracownika odpowie­
lł1llalnego za opr6fnlanle skrzynek poczto­
'flI"YCh.-

Niemcv potrafią się bawić , potrafią wy­
tw~rzvć 'na sali nas trój ogólnej zabaw.", któ~ 
ra w 'naszych warunki'ch m~laby być uzna­
na 7.a chuligaństwo. Nikogo np. nie razi, jak 
w 10kalu rozry\vkowym rozbawione towa­
rI:,·;. two zaczyna śpi('wać jakąś popularną 
pi~~e-nkę, na ,inowszy przebój. Kierownik lo­
kalu nie przybiega ich uspok~jać (pod "'::3-
runkiem że będzie to śpiew, a nie wydzl'?­
ra,nie się - j?'k po infrm-no'lJal mnie p67niej 
Ren" K.). Przecivnlie, Inni p('!(kimu,ia śpie'}! 
i wszyscy bawiący się tworzą teraz wspólny 
chór. 

Aha, byłbym zapomniał. Przed wyjazdem 
do NRD znajome pamie prosily, bym zv..rr6-
cił uwagę na to, ja'k obecnIe ubierają się 
Niemki. W NRD wszechwładnie panuje nadal 
moda, o której u nas jU7. się zapomina. Po­
cząwszy 00 podlotków, a skończywszy na 
starszawych pa·nlach, idących z postępem cu­
su - wszystkie Niemki noszą krótkie sukien­
ki na sztywnych halkach . Aż żal pomyśleć, 
że ta moda już u nas minęła ... 

W NIEMIECKICH tramwajach, w p~ .... 
azym wozie, w ogóle nie ma konduk­
tora. Rolę tę spełnia po prostu mo .... 

~. Z chwilą zatrzymania tramwaju na 
pnystanku staje przy drzwi.ach na pr7.ednim 
pomoście i od wszystkich wch~zącyc~ do 
wozu - tu należy się wYJaśnienie, ze w 
NRD wsiada się do tramwaju przednim po­
mostem - inkasuje należność za przejazd .. 
Oczywiście, może się zdarzyć i tak, że przy 
dużym ruchu kilka osób siądzie do tramwa­
ju tylnym wejściem. Dlatego też konduktoc 
I: drugiego wozu ma obowiązek c() dwa lub 
trzy przystanki przenieść się na krótko do 
pierwszego wozu i tutaj zainka~Qwa<: .na­
leżność 7.a przejazd od t ych wszystkIch, ktorzy 
nie zdążyli wykupiĆ biletu od konduktora­
motorniczego. A w ogóle to Praca konduk­
tora w niemieckim autobusie czy tramwaju 
"ustawion.::I" je6t zup<'łnje i,mczej niż t1 nas. 
Nie sie<:l;'.i on w jed"ym miejscu, czekając na 
pasażeTów, lecz sam do nich podchodzi, jest 
w ciągłym ruchu. P07.a tym ,.nIe boi się", 
niczym konduktor pociągu, wychodzić na 
przystankach z wozu, pomalta pasaierom 
zająć miejsca, raz jest na tylnym, raz na 
przednim pomoście, jest bardziej operatyw­
ny, ruchliwy ... 

T AK SAMO zresztą jak na Imprezach 
rozrywkowych. Byłem na występie ar­
tystów teatru estradowego w Hallp.. 

W programie znalazły się piosenki, kt.óryc-h 
refren śpiewa publi<:zność. Wierzcie mi - JULIAN WOZNIAK 

Osobliwości przyrody 
pis tylko "Kamienia pod L.es­
kiem", "Przeł~mu Wisłoka 
pod Beskiem", "Bełkotki" w 
Iwoniczu Zdro ju i "Ostrego 
Kamienia" w Zurowej w po­
wiecie jasielskim, co nie 
zmniejsza wartości książki . Ja 
ko uzupełnienie autor przewod 
nika przedstawił swym czy tel 
nikom "Ob<>wiązki tUrysty WG­
bee przyrody". 

Oto inny przykla'd T. młodzieżowego sehrO-, 
nisk~ turystycznego FD.t w Poczdamie. W 

. tthronisku znajduje się ~2 }ó2lka i tylko 5 0-

.6b obsługL Kierownik hst jednocześnie gł6-
wnym księgowym, zaopatrzeniowcem. Jego 
tona - szefową lruchni. maltazynierem, kel­
nerką, a opr6c:z: tego prowadzi oddzielny bU­
fecik. Dalsze trzy osoby obsługi to kucharka 
i dwie pokojowe utrzymujące ład I porządek 
nie tylko w pokoju, świetlicy, jadalni, ale 
także w ogrodzie. Wszyscy są ekonomicznie 
zainteresowani w dochodach schroniska i nikt 
llie wymawia się od pracy. 

Patrząc na ten naprawdę przykładoWy po­
iłział funkcji wśród tak małego personelu, 
wracałem myślą w nasze strony. Konfr<>nto­
W3l('m to co zobaczyłem z nadmiernie rozbu­
dowaną administracją w naszych hotelach, 
zakładach gastronomicznych itp. przekona-

LIpsK ..... w C'zasle 'la1'gotD. 

łem .się, te wycieczki zagranIczne są dosko­
nałą formą demaskowania naszych bł"ędnych 
pojęć o zakresie obowiązków na niejednym 
,tanowlsku pracy. Właśnie dzięki ternu, dzię­
ki dobremu podziałowi pracy, koledzy z FDJ 
mogą sobie pozwolić na prowadzenie włas­
nych, dochodowych . hotel! młodzieŻOWYCh . 
Koledzy % ZMS natomiast powinni chyba 
skorzystać z doświadczeń swych niemieckkh 
towarzyszy. Zresztą nie tylko ooi... 

O DWIEDZILEM kilka niemieckich lokali 
rozrywkowych. Zasadniczo nie różnią 
się od naszych, poza dwoma charaktery­

~tycznymi szczegółamI. W lo'klllach więk­
szych, bardz.ie; reprezenł.acyjnych, do tańca 
przygrywaj~ at dwa 7JelSpoły muzyczne -
oczywiŚCie na zmian.;:. Ze6<pÓł j·azrowy oraz 
zespół rozrywkowy, przygrywający do słu­
chu. Każdemu według jego :!:yczeń. Chcesz za­
ta-ńc:z:yć - pl"Otll'.ę barom. Chce!lZ wypocząć 
przy melodyjnej muzyce operetkowej - nic 
nie lltoi na Pl'z~zkodzie. 

Szczegół drugi: w niemieckich lokalach 
rozrywkowych szeroko stosowany jest tzw. 
koncert życzeń. Każdy 7. gości może ~mów;<" 
dowolny utwór. WÓWC7.aS koofera't1sjer zapo­
wiada, że orkie6tra gra t() I to dla takiej, 
a takiej pani z takiej, a takiej okazjL Wo­
kół parkietu skuciają się teraz pary - jed­
na'k nikt inny' ni.e tańczy prócz pall"Y, dh 
której dany utwór jest przeznaczony. Gdyby 

(C1V dalszy ze Itr. 6) 

czy autobusowych jest dany re 
zerwat najłatwiej dostępny. 

Czytelnik książki Guta do­
wiadUje się z lektury jej dru­
giej części, że rezerwaty znaj­
dują się nie tylko w częściach 
pOłudniowych l górzystych, 
lecz w wielu wypadkach n~ te­
renach północnych i nizinnych 
województwa, a nawet w po­
bliżu większych miast. Nieje­
den mieszkilniec Rzeszowa z 
pewnym niedowierzaniem prze 
czyta wiadomość w przewodni 
ku że w samym mieście wo­
;e';"ódzkim iub na jego 
południowym krańcu maj duje 
się taki rezerwat. Jest nim Li­
sia Góra z zachowanym skraw 
kiem lasu dębowo - grabowe­
go o domieszce innych drzew 
Obok dość licznych i okaza­
łych rozmiarami gatunków 
drzew znaleźć tutaj można wie 
le gatunków roślin runa leś­
nego. Ze względu na wiek 
drzew . I gatunkowy s'kład lasu 
oraz ze względu na skład ru­
na leśnego. rezerw<.t nil Lisiej 
Górze przedstawia bardzo cen 
ny obiekt nie tylko do bariari 
naukowych. ale takźe dla tury 
FtóW. Stanowi on oazę ziełeni l 

I cenną ozdobę krajobrazu na-

I 
nego miasta wojewódzkiego, 
jest terenem licznych wycie­
czek Tak samo niejeden miesz 
kaniec Przemyśla czy przyby 

wający do ~go pięknego mia­
sta turysta znajdzie w oparcit: 
{) przewodnik Guta informację 
o rezerwacie wiśni karłowatej 
w obrębie tegO miasta na 
wzniesieniu o nazwie Winna 
Góra. 

Dodać należy, że obok prze­
glądu osobliwości przyrody 
chronionych w rezerwatach 
ksiąiJka Guta Informuje o pla­
nowanym parku narodowym w 
Bieszczadach i o godnych uwa 
gi turysty jego o·kazach przyro 
dy żywej i martwej. 

Poza rezerwatami i projekto 
Wl\nym parkiem w wojewódz­
twie rzeszowskim zmijduje się 
~zereg innych chronionych o­
biektów przyrody, które zasłu 
guią na uwagę turysty. Są to 
tak zwane "pomniki przyrody" 
do ktÓrych. nalei.ą parki przy­
pałacowe, alej~ pojedyncze I 
s~dzlwe drzewa, twory nieoży­
wionej przyrody. Te znalazły 
r6W1/lież w przewodniku rzetel 
ny i wyczerpujący opis. Po­
nieważlIczba parków zabytko­
wych w naszym wojewódz­
twie przekracza 50, a licz­
ba zabj'łkowych drzew 300 
autor książki uwzględnił ZKO 

nieczności w opisie tylko pew 
ną ilość cennych pod wzglę­
dem przyrodniczym i krajobra 
zowym pomników przyrody 
T·ak samo spośród zabytków 
przyrody nieożywionej dał 0-

Przewodnik przyrodniCZY 
Gut~ zasługuje na baczną uwa 
gę kai.dego mieszkańca naS'le­
go województwa I przybywa­
jących do nas turystów. Ko­
rzystać z niego mogą i powin 
ni nie tylko starsi turyści, ale 
przede wszystkim nauczyciele 
prowadzący wycieczki szkolne 
j ich uczniowie, kierowniCY i 
uczestnicy kolonii i obozów 
szkolnYCh lub organizacji mło 
cizieżowych. 

Ze względu n·a dużą wartoś~ 
książki Ministerstwo Oświaty 
zatv,rierdzilo ją do bibliotek 
szkół podstawowych, liceal­
nych, zak<ładów kształcenia 
nauczycieli. technL'-ów i zasad 
niczych szkół zawodowych. 
Zblitająey się okres wakacji l 
2.WiązAny z nimi o·kres intensy­
wnej turystyki sZ'kolnej i inne~ 
winny spowodować pośpiech w 
nabyciu tej książki do biblio­
tek SZKolnych i jej przestudio 
wll.nie przez przygotowujących 
""ycieczki. Pośpiech ten naka­
zuje zar6wno wartość książki 
I jej duh przydabość . jllk I 
jej stosunkowo niski nakład. 

FR. SWIDER 
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- Panie Aleksander, mam pańską służącą. To 
chłop<1k! Był przebrany. Teraz nie mam czasu za­
jąć s ię nim należycie , dopiero jak wyciągniemy ze 
studni karabiny, ale żeby nam nie uciekł do tego 
czasu, trzeba go gdzie zamknąć. Ma pan jaką ko­
mórkę? 

- W wędzarni, zaraz za drzwiami n.a prawo -
wyrzęził masarz głucho, jak spod pi~rzyny, wido­
cznie przez te piwa tak mu się gł06 zmienił. -
Stamtąd nie ucieknie... Okno jest wysoko ... 
Znajdowałem się w sklepie masarza małej 

ciupce, w której najbardziej honorowe miejsce zaj­
mowała pomalowana na biało szafka. Przez jej szybki 
widać było kilka wiszących pasków słoniny. Na 
szynkwasie obok szafki leżał wielki nóż oraz stała 
waJ1:a z odw3Żnikami. 

Gdyby tak porw:>ć je<:len z tych odważników I tr7.a­
snąć nim w sekwestranta, a potem w no.Eti? - przy­
szło mi do głowy. - Nie, na nic, to byłoby pobicie 
napaś ć, a 7.a taką rzecz nied .y bym świ ata boże!!.o 
nie ogląd"L Przy tym jak to można?", Lepiej trzeba 
o czym innym oorr.y~leć .. . - i maleńka iskierka na­
dziei wstąpiła m i ~ ~erce, która szybko .iedn:<k zE(a­
sM, bo zara:>; potem wepchr.ięto mnie do komórki, 
na pól mr0C:mej i od razu 7.amkniE'to na klookę. 

RZE'{'zvwiście, uciec z niej było "iemożn~~cią . pra­
wdę m6wił m".sarz . bo okno, mai;:!ce zami;:>.st szyby 
drnciar-8 ~iatke. l1mies7.c7(me by ło wysoko. prawi!:' 
poo sufi'km, zakopc,.,nym nir-m!ł0Slemie. ~. ~r6ez du­
żego. grubachne~o pieca , równie? straszliwie zady-
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mionego, nie znajdowało się tutaj nic więcej .. Ani 
stołu, ani krzesła, <Ini nawet kawaJka drzewa czy 
jakiego domowego rupiecia. Za to - ileż zapachu 
wędzonej kiełbasy: Choćbym nie wiem jak był na­
jedzony, pod wpływem tego zapachU na pewno za­
chciałoby mi si.;: od nowa jeść, cóż dopiel'o, kiedy 
od czasu, jak spożyłem sur.hy kawałek chleba, nic 
w ustach nie miałem! Toteż niebaW'€'ffi Odezwał się 
;we mnie taki straszny głód, że jak śl~y rzuciłem 
się do pieca - a nuż znajdę w nim choć małe ka­
walątko kiełbasy? 

Ale był próżny. A głód omal bebe.ch6w mi nie roz­
szarpywał, tak drażnił ten przeklęty z?pc:ch. Ze­
by się wię:: upewnić, że naprawdę piec jest prÓŻny, 
jes:r.cze raz zajrzałem do niego, wyciągając ręce do 
góry pod sam pułap - i nagle, zamiast kiełbasy, 
prawa ręka natrafiła na cegłę, wystającą ze ściany. 
Pociągnąłem ją w dół i, o dziwo, z łatwością wy­
padła z muru. Zanurzyłem rękę w powstały otwór, 
złap2łem za drugą cegłę - i ta też poteczyła. się 
na dno wędzarni, potem taki sam 105 spotkał trze­
cią , czwartą i nie wiadomo kiE:'d:" w ścian i e wytwo­
rzył:l się wielka wyrwa, powiększająca się wprost 
w oczach, b" piec był stary, przepalony i budowan:v 
po swojsku na samej glinie. Zburzyć go cały - to 
byłaby dla mnie kWE'6tia najwyżej godziny, tak b:o-­
łem wściekły przez t€-n trłód, ale po co mi 1<0 byłco 
burzyć? Męcz:"ć się ty lko niepotrzebnie.. . Raptem, 
jakoś t;\k odruchowo, ~pojr7ałem na okno, z niel!o 
przeni0Słem sl)C1jrzenie na W~TWanE' 7. p iec<> (,2~lv i ta­
ka mnie rildośl: O!!"lrnęła. tak::! wiE' l1<a radc śl:' A po­
t<?m rwałem, co sił w !'ęk?ch, rozbierałem całą wę­
dZ<lrnię. 

Myśl o bliskiej ucieczce dC'da.wała mi sił. zabijała 
glód, i sekwes trilp.t na pew'1O nie z(I. sze-dł jeszcze do 
stud!1i , gdzie były zatopione karabiny, jilk pcd ścia­
ną na wprost okna piętnyło się już rusztowanie. 

Od sadzy pewnie musiałem być cały czarny, na 
mój w idok n iej e-den bv się przestras~ył, może na­
we.t i sam rclikier, jakby mnie tak zobacz.y! w szcze­
rym polu . ale cóż mi to szkodziło? Ważne było, żem 

- 121 

się już wspinał do okna. a po rozpruciu siatki ko­
zikiem wychyliłem glm".-ę na Z€wnątrz. 

Nlgdzie nikogo n i{: by ło, wszędz;e panowała cisza, 
śmiało \vięc mogłem kończyć swoje, a potem - hop 
i już byłem na ziemi. 
, Przyzwyczajony do różnych skoków, nieraz z bar­
dzo wysoka, nie wyrządziłem sobie żadnej krzywdy, 
chociaż od okn~ do ziemi bYło co najmniej dwa me­
try - i droga ucieczki w pola stała przede mn~ . 
otWOrem. Ale uciekać z.a dnia? Czy to nie byłoby 
za ryz)"kowne? I postano~'iłem schować się w j !3ki ejś 
kryjówce i przeczek;!ć w ni!'j ;)7, 00 wieczora. A po,:;e­
""aż najl"pszą taką kryjówką by!hy strych, ru:;,yłem 
na zatyle domu. od stre>:1Y podwórza . pewny. że tu­
taj powinno być we!ście do niego, 

Nie myliłem się i ni"!'bawl'm wsp inałem się już po 
drabin ie, pI'z~/stav.'; on!'!j do umies zczonych \v)'soko 
drzwiczek, 11. jeszcze chwilę. cht;'ie i com p.a,il)i\?r"· zo­
baczył? Kilka wianków W'minej, podsuszonej lekko 
kiełbasy, wyniesionej tutaj chyba tylko dlatego, źeby 
ją schować PI'7..eO "tr6jką przyjaciół". 

RruciłMn się do niej jak wilk do ~tada, owiec i w 
okamgnieniu spałasumrałern całe jedno pęto, a resztę 
schowałem do woreczka. Potem wrzuciłem do niego 
sznur. zawsze mi potrzebny i dopiero teraz rozejrza­
łem się po dobytku m<.sarza. który nie był mały, 
a może nawet większy od dobytku księdza. Pełno tu 
było róźnych blach, ubrań. kół do paradnego wózka, 
dwa worki cukru, ~krzynka spirytusu, którą zuboży­
lem zar<.z o ,iedną butelkę· a ile gwoździ i różnyCh 
lTluterek i śrub. wprost nie zliczyć! A!e jakby on nic 
miał t<!g'o ws?ystkiego, to kto by mial? M6j ojciec? 
Tt>ż wymysł! A czy n:e powinien posi adać choć cząstk.;: 
tego? .Jak i cząstkę ziemi dworskiej? 

_ No. no. jakby ta~ babka znała te mySlI - powie­
działem sobi.e - dopiero by krzyczc:ła na mnie . Dlate­
go zamiast roh ;;' sobie apetyt na ~e, chodźmy lepiej 
spać. 
. Wc!snąwszy si~ pod dach, w to m~jsce, gdzie się on 

styka z powałą , z miejsca usnąłem. 
(cdn) 
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Sobota i niedziela 

10 I 11 
czerwca 1961 r, 

Sobota i niedziela -
DK WSK - "Stara baśń" 

J. I. Kraszewskiego godz. 19 
sobota -
Turniej tańca tow·Hzyski~~o 
Szczecin - Kraków - Rze­
SZO,",,'. \V pokazie wystąpi nli­
strzowska para Polski B;::!;!"~ 

bara i Artur Wieczysty oraz 
balet tańca towarzysk~ego 
(sala kina "Swit" godz. 18) 
niE'dziela -
Królewna Snieżka - wido­
wisko taneczne w III aktacn 

w wykonaniu dzieci~cego ze­
spolu ta necznego (WDK 
sala widowiskowa godz. 10) 

łKINA" 
ZORZA (ul. 3 MaJa) ...,.. 

sobota t niedziela -
Jak zabil: starszą panll\ 
(ang. I. 14) 
godz. 15.30. 17.30, lP.M 

MEW A (ul. Dąbrowskiego) 
sobota i niedziela 
~ta r ia Candela ria 
(me k syk. l. 16) 
godz. 11 

ŚWIT (ul. Langi~wicUl) 
sobot a - nieczynne 
niedziela -
Otello (radz. 1. 16) 
" od z. l!l, 11. 19 

GOPLANA (St<Jromleścle) 
s,>bo ta -
Proszę za mną (franc. I. 16) 

godz. 16.30. 16.30 
niedziela -
10'; prbc. alibi (cuskl l. 18) 
god z . 14.30. 16.30 I 18.30 

PRZODOWNIK (ul. Pstrow-
skiego) -
sobola -
Matka Joanna od Aniołów 
(pol. I. 16) 

godz. 17, 19.15 
nieci ziela -
Ksie;;na Gerolsteln 
(węgier. l. 14) 
go'lz. 13. 17, 19 

JtINO LETNIE (Al. Komunl, 
.tów) - . 
SObota -
Kuner carski (tr. 1. 14) 
godz. 21 
niedziela -
Konał (pol. I. 14) 
gorlz. 21 

KLUB DOBREGO FILMU: 
sobota -

Wozz"ck (prod. NRD, wy­
lącznie dla KDF) 

PORANKI NIEDZIELNE 
DLA DZIECI: 

ZORZA -
N iezwykły (NRD I. 7) 

ME W A - I' .. "'7)' P'fza ·(pol. 
SWIT -

Przv,god$ kleksa -(1'01.'1. 1) 
",ooz.- 11 

GOPLANA -
K ... tek na płotek (pol. 1. 7) 
godz. 10 
Wic ehrabia de Bragelonne. 
(l. 14) godz. 11 

PRZODOWNIK -
PrzygOda Zuzu (franc,!. 7) 
godz . 10.30 
An i w inu, ani słychu (1. lt) 
god z. 12 

WDK -
Cllrlowna podr6! (rad·z. I. 7) 

BRZOZÓW ROBOTNIK -
n iedziela -
Noq kiedy przychodzi dia­
beł (NRF l. 16) 

DEBlCA UCIECHA 
sobota I niedziela 
Noc~ nad Newą 
(radz. l. 16) 

GRYF -
sobota i ni<!dzlela 
Eugeniusz Oniegin 
(radz. I. 16) 
ZWIA,ZKOWE -
sobota i niedziela -
LekkOduch'! i dziewczyna 
(radz. I. 12) . 

GORLICE GORNIK -
sobota i niedziela -
Zyc ie prz~szlo obok 
(radz. I. 14) 
WIARUS -
sobota niedziela-
Tra per z Kentucky 
(USA l. 16) 

JA.ROSLAW - GDYNIA 
sobota i niedziela -
Normandia Niemen 
(rad'.-franc. l. 12) 
OKA -
sobota i niedziela -
Młode lwy <USA. 1. 18) 

JASLQ SYRENA -
sobota i niedziela _ 
PI<:I<na młynarka 
(wl. 1. 16) 

LEZAJSK RADOSC 
sobota -
Potró,;ne we.ele 
(dunskl l. 14) 
ni~dziela -
Proszę z; mn~ (franc. I. 16) 

LUBACZÓW MELODIA -
niedzielo -
KC>łysanka (radz. I. 18) 

ł.Al'ilCUT ZNICZ -
Kobota l nl<'d7.lela -
Porucznik jHdy (radz. 1. III) 
HUTNIK -
niedziela -

Historia ws.p6łczesna 
(pol. 1. 16) 

MIE1.EC ąAJKA _ 
sobota i niedziela -
Rzeczywistosć (pol. I .18) 
DK -
sobota I nl<!dziela -
Kolorow~ pońCZOChy • 
(pol. l. 12) 
TECZA -
50 bota I n led ziela -
Sierioza (radz. I. 12) 

NISKO SAN -
sobota i niedtl .. la -
Wesoła orki .. stra (Ang. l. 10) 

NOWA OI';BA METALOWIEC­
sobota -
Polowanie na lokomotYWII 
(USA l. 14) 
niedziela -
Statek z dynam1t .. m 
(rum. I. 16) 

FRZEMY9L BAt.TYK. 
sobota -
Złodzl'!!j • Bagdadu 
(ang. l. 12) 
nie-dziela -
Pies przy klawiaturze 
(w~gier. l. 9) 
KOSMOS -
sobota i ni<!dzfel. -
Złoty ładunek (rad_. L H, 
OLIMPIA -
eobota I nl<!d_i .. la -
M~zczyzna w spod\':nkach 
(wl.·l. 12) 
~OMA -
!>Obota I nled_lela -
Spraw, trzynastu 
(radz. I 12) 

PRZEWORSK WARSZAWA 
sobota i nil':dziela -
Sokół stepowy (radz.!. 14) 

RADYMNO _SWIT -
nj~dzi~la - _ 
Kurier e.esId (jugosl. 1. 14) 

IlOptZYCE - PRZYJA2~ 
~obota ~ . 
Prawo I bezprawi" 
(ang. I. 16) 
niedziela -
Matka Joanna od Anioł6w 
(poLI. 16)_ 

SANOK POKOJ 
sobota -
Dzlew~ty kru 
Ci ugos!. I. 12) 
ni~dzle1a -
Tania I jej m~tki (radz. I. 14) 

STALOWA. WOLA BALLADA 
sobota -
Gln~c. preria (USA l. 10) 
niedziela -
Sprawcy rue_nanI (wł. 1. 18) 
WRZOS -
sobota I ni<!dzlela -
Deszczowa piosenka 
(USA i. 16) 

NOVV~ RZESZOVV=S~K~IE=-________________________________________ ~ ______________ ~St~r~.~9 

STRZYZOW ODRODZENIE 
niedziela -

Krzyk (wl. 1. 18) 

Uwaga: Repertuar kin poda­
Jemy Wi informacji CWF 

[RiłdiO~ 
SOBOTA 

PROGRAM t 
Prol:ram dnia: 6.10 15.05 
Wiadomości: 5.00 6.00 1.00 8.00 
16.00 18.00 20.00 23.00 
9.00 AUdycja dla kI. nI I LV 

9.?0 Koncert orko Rozgl. Łódz­
kiej 10.00 Mówi technika 10.50 
Felieton na tpmaty międzyna­
rodowe 11.';0 Z cyklu "Rodzlcp. 
a dziecko" 12.15 Na swojsk~ 
nutę 12.45 Tance symfoniczne 
13.30 Koncerl mandolinistów 
14.20 Taniec i pios~nka 1'.10 
Radio-reklama 15.20 Sobotnie 
popołudnie 16.05 Pl'zeglądy i 
poglądy 16.30 Mal:a7.yn mu­
zycwy 18.05 Z warsztatu pi.a­
rza 18.40 Utwory skrzypcowe 
22.30 Muzyka taneczna 23.00 
Słynne orklemy rouywkowe 
I taneczne. 

PROGRAM n 
Program dnia: 6.40 I~.~ 
Wiadomości: 5.30 6.30 1.30 1,30 

12.05 15.00 19.00 23.50 
9.00 Koncert muzyki polskiej 

10.00 Walce l polki 10.20 Poe­
tycki koncert życzeń 12.45 Ra­
diowy kurs na.uki języka ro­
syjSkiego 14.40 Z notatnika re­
portera 16.00 Podwieczorek: 
taneczny 16.50 Uniwersytet Ra­
diowy 18.10 Radio-reklama 19.~0 
"Matysiakowie" 23.30 Muz)'ka 
taneczna 24.00 Muzyka tanecz­
na. 

ROZGŁOSNIA RZESZOWSKA 
PR 

14.00 Koncert życzeń 14.50 
Radlo-reklama 16.00 Wiado­
mości 16.05 Spacerkiem przez 
Rzeszów 16.20 Raptularz kul­
turalny 16.30 Parada gwiazd 
z płytoteki Ryszarda. 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 
Program dnia: 7.10 
Wiad()mo~ci: 5.00 6.00 7.00 8.00 

8.00 16.00 23.00 \ 
9.05 "Fala ó6" 10.00 Audycja 

dla dzieci 10.20 PolskIe piosen­
ki rozrywkowe 10.30 Muzyka 

. dla wszystkich 12.45 Zielony 
ma~azyn 13.00 Gra Polska Ka­
pela pod dyr. F, Dzlerżanow­
skiego 14.30 .,W Jezioranach" 
odcinek wieJskiej powiescl ra­
diowej . 15.30 Koncert słynnyeh 
solistów 18.45 WeSOły kramik 
19.00 Radiowa pl(}$cnka mi~­
sląca 20.26 WiadomOŚ CI sporto­
we 20.30 .,Matysiako wi e " od· 
clnek powlesci rodi;)wej 21.no 
"Wieczór operetki" 23.10 Mi­
niatury muzyczne. 

PROGRAM II 

Program dnia: 7 .20 i-I.'iO 
Wi.cJomo~c i: 7.30 8.30 12.05 

17.00 21.00 23.50 
9.20 Felieton literacki 10.10 

Rozmaitogcl mU7-y czne 12.JO 
Poranek symfoniczny 13.10 
Kronika Polaków 13.30 Zacza­
rowana gita.r a 16.00 W nie­
dzielne popołudnie 17.05 Ko­
respon.dencja z zagranicy 17.15 
Podwll/Czorek przy mikrofon:e 
18.45 Rytm i piosenka 19.10 
Teatr Polskiego Radia 20.00 
Na muz~'cznej pięciolinii 21.11 
Wiadomości sportowe 22.00 T~;­
siąc taktów rytmu 22.40 Lo­
kalne wiadomości sport?we 
23.50 OStatnie wiadomości. 

ROZGŁOSNIA RZESZOWSKA 
PR 

8.30 Miasto nad Wisłokiem 
Z. Wawszczaka 1l.2ll AUdycja 
aktualna. 

Dziś 

wielki 
• Wlec 

Dziś o godz. 13 odbę­
dzie się w Rynku (obok 
Ratusza) wielki wiec 
młodzieży, zorganizowa 
ny przez Komitet Miej­
ski ZMS w Rzeszowie. 
Wiec zainauguruje ob­
chody Dni Rzeszowa. 

Zguby 

I 
w dnIu 8. VI. znaleziono 

zegarek męski. Do odebra­
nia u ob. Mieczyslawa Wo­
lańczyka zam. Rzeszów, 
ul Podpromie 17, Zgłaszać 
się w godz. od 15-18. 

Czy • • • WIeCIe, ze •.• 
... pewne środkI piorąee czy.\! 

detergenty skutecznie wplywają 
na wartość przyswajania pokar­
mów przez organizmy zwierząt? 

Stanowią one swoiste "witami­
ny" otrzymywane metodą raty ... 
fi kacji ropy naft<>wej. Doda·ne 
do paszy pOlepsz".ią Jej straw­
ilOŚĆ, poza tym zaś mają one 
własności dezynfekujące. 

".atmosfera Marsa jest tak 
rzadka, iż wyl~dowanie na Je;ro 
powierzchni pOjazdu koomiczne­
go mogą zapewnić dopiero spa­
dc<:hrony o powierzchni pi~clo­
krotnie większe.i niż powier·zch­
n!a spadochron6w norma_cnych, 
stosowanych przy lądowaniu na 
ziemi. 

... niedawno w laboratorium a­
merykańskiej fh-my "Bell-Tej e­
phone" otrzyman<l receptę na 
wyr6b szkła, kt6re topi sili w 
temperaturze nipco prz:ekraczol­
jącej punkt wrzenia wody (ok. 
1250 C). Granicą g6rną jm 
350° C. Ostatnią rewelację Che­
mII szkła stanowi szkło zacho­
wujące stan ciekły w tempera-

turze pokojowej. Obniżenie tem­
per .. tury· w obu wypadkach po­
WOduje zestalanie się. Stan ciek­
ły tych gatunków szkla uzyska­
no dzięki domieszkom talu, jOOu 
lub bromu. 

".bakterle wydzielają .larkę z 
w~gla? Mianowicie ", ciągu 72 
god~in bakterie FerrobacUlus fer­
roxidaus odżywiające s ię siarcz­
kami są w stanie z węgla za .. 
wiera.iąceg" 2-4 proc. siarki wy­
dzielić 65 proc. pirytu. Obecnie 
opra<:o\vuje sie:: za~tosowanie tej 
met0dy oczyszc7.,nia węgla w 
!lkali przemYSłowej. 

."wynalazek nowoczesnych bty 
skawioznych aparatńw fUmo-
wych pozwolił na stwierdzenie 
zjawiska, że jeden z najmniej­
szych ptakÓW - koliber wyko­
nuje tę sama Uośl: uderzeń Skrzy 
dłami, niezaleznie od tego czy 
leci "na pełnym gazie", wisi w 
miejscu, czy też wykonuje inne 
\':woJucje I manewry. Jak wia­
domo koliber jest ptakiem wy­
jątkowym, nie jest mu bowiem 
obcy lot W&teOU1Y. 

(el-c e) 

~ .................................................................................. , ........ . 

Sportowy rozklad jazdy 
PILKA NOZNA 

I LIGA 

W POZNANIU: Lech . stal 
Mielec (sobota"":" 18.45) 

W ŁODZI: ŁKS - stal Sosno­
wiec 

W CHORZOWIE: Ruch ...,.. Le­
gIa W-wa 

W OPOLU: Odra Polonia 
Bydgoszcz 

W KRAKOWIE: Wisła - Cra­
covia 

W BYDGOSZCZY: Zawisza -
Lechia Gdańsk 

II LIGA 

W KROSNIE: Legia UnIa 
Tarnów (niedziela - 18) 

W POZNANIU: Ol1mpia - Stal 
Rzeszów (nie.uiela - 18) 

W SZCZECINIE: Arkonla 
Gwardia Warszawa 

W LUBLINIE: LublInianka 
Garbarnia 

W KRAKOW1E: Wawel - Po­
goń Szczecin 

W GDYNI: Arka - Unia Raci­
bórz 

W LIPINACH: Naprzód - Bał­
tyk Gdynia 

W W AF1 SZAWIE: Polonia 
Piast Glhvice 

WE WROCLAWnJ: Sląsk 
Calisia 

nI LIGA 

w PRZEJI,rySL U : Polonia 
JKS (sobota - 1B) 

W KROS NIE: Krośnianka 
Stal St. Woja (sobota - 18) 

W SARZYNIE: Unia - Walter 
(n - 18) 

W NOWEJ DĘBIE: Stai - Cro 
waj (n - 18) 

W RZESZOWIE: R~ov1a 
G6rnik (n - 18) 

W MIELCU: Stal Ib - Stal 
Dębica (n lB) 

A KLASA 

GRUPA POLUDNIOWA 

W SĘDZISZOWIE: Lechia 
Legia Ib (18) 

W RYMANOWIE: Start - Stal 
Sanok (18) 

W KROSNIE: Krośnlanka 
- Stal Ib Dębica (11) 

Ib Sanok I LZS Rejowiec (woj. ID­
belskie). 

W RZESZOWIE: Bieszczady 
Gl'yf Mielec (11) 

W JEDLICZU: Nafta - stal Ib 
Rzeszów 

GRuPA PÓLNOCNA 

W JAROSt.AWnJ: LZS Przed­
mieście - JKS Ib (la) 

W PRZEMYSLU: Polna - Stal 
Lańcut (18) 

W PRZEWORSKU: Orzeł 
Zenit Nisko (18) 

W GORZYCAClI: Stal - Siar­
ka (17) 

W STALOWl':.J WOLI: stal l'b 
- LZS Przybyszówka (18) 

W LE:tAJSKU: Sparta - LZS 
Zurawica (18) 

CWIERCFlNAl"Y MISTRZOSTW 
szs 

W MtEJSCU PIASTOWYM: 
MKS Orlęta Krosno - MKS Kroi 
k6w (trampkal'Ze - COdz. 9) 

W MIEJSCU PIASTOWYM: 
MKS Dęblczanka Dębica - MKS 
Kraków (juniorzy - 10.20) 

KOLARSTWO 

I MIF;DZYWOJEWODZKI 
WYSCIG LUBLIN - RZESZOW 

O PUCHARY 
. "SZTANDARU LUDU" 

T "NOWIN RZESZOWSKICH'" 

SOBOTA 10. VI.: Lublil!. -
Stalowa Wola (start O 1~ - przy­
bycie na metll w Stalowej Woli 
na stadionie Stall o 19-,30) 

NIEDZIELA 11. Vl.1 stalowa 
Wola - RzeS?;ów (start O 14 -
przybyci\': do RZP:5zowa na metłl 
na stadionie ResovU o 17) 

LEKKA ATLETYKA 

II LIGA 

W MIELCU 
la): Stal, Start 
bl1na. 

(robota I nidzie­
Budowla·ni z Lu 

O WEJSCIE DO U LIGI 

LIGA OKBĘGOW A 

W RZESZOWIE (sobota t nIe-
blela): Resovia WIÓkpilll":& 
Rakszawa 

DRUZYNOWE MaSTRZOSTW~ 
SZKOLNEGO 

ZWIĄZKU SPORTOWEGO 

W PRZEMYSLU (sobota t nIe­
dzlala atadiOn MKS): MKS _ 
SŻów - Lublin - Kielce - Kra.. 
k6w,' 

8IATKOWKA 

O PUCHAR I I: . 
JtW PZPR I WKKFl'r .! 

W dal.nym cl46U tur.nleju nie­
zrzeszonych drutyn siatkówki _ 
zyskano nastllPujące wyniki: 

KOBIETY: Ruce - Reeovla a~ 
'lo.. 

M!i2czy2NI: Apte.!d ...,.. Lotm1l: 
J:1, KW MO - ŁącznośĆ l 3:0. 
Rz. Z akl. pr:zem.. Ter. - og.nls­
kO 0:3, Ogn.\.sko I - Motor II 
3:0, OCnlSko II - Arged 3:11, Re­
I!IOvia Oldboy - Elektroluks 3:Z. 
KOIIzykaru ResovU - S1\d Wo­
jewódzki 3:L 

DzU, tj. w sob<>tę ('pQeZl\ tl':k • 
godz. 16) graj .. : Sąd Woj. - Ap­
teki, Lotnik - Motol II, PTHW 
- ŁącznOŚĆ 1, Mo!<ór I - KW. 
MO, ZMS Kolejarz Al'ged, 
Og.n\SkO II - ElektrolukS. 

BOKS 

O PUCHAR KW PZPB 

W DĘBICY: Wl.słoka - Stał 
Mlell':C (sObota - 18) 

W SANOKU: sta;! - B1eszoza,. 
dy Rzeszów (n - 11) 

ZUZEL 

W RYBNIKU: Tumie' o "Złot" 
Kask" (l9Obota) 

I LIGA 

W DĘBICY: Wisłoka _ Czarni W STALOWEJ WOLI (Iobota W I!Y'DGOSZCZY: 
Jasło (18) I niedziela): Stal St. Wola, Stal Stal :R.usz6w 

--------------.. ~----------------.----.. -----= .... ________________ .. ______________ r~ ______ .. __ -------------

Rzeszowskie Przt'!dslęblorstwo Transportowe 
Budownictwa w Rzeszowie 

o G Ł A s Z A 
w oparciu o Uchwałę Rady Ministrów Nr 151 z dnia 13 
kwietnia 1959 r. sprzedaż dla przedsiębiorstw państwo­
wych, spÓłdzielczych i osób prywatnych cz~ści zamien­
nych, akcesoriów' do nast~pujących marek: i typów 
samochodów: 

1. star 20 7. Praga V 3 S 
2. Lublin 8. Dodge 
3. W~rszawa M-20 9. GMC 
4. Zis 5 10. Skoda 708 R 
5. Skoda 1101 11. Ursus C-45 
6. Zis 585 

oraz materi'łlów pomocniczych. 
Sprzedaż rozpocznie się "-' dniu 12. VI, 1961 r. na tere­

nie przedsiębiorstwa w Rzeszowie przy Al. Bieruta 1. 
Bliższych informacji udzielać b~dzie Dział Zaopatrze­

nia RPTB codziennie w godzinaCh od 7 do 15 Nr tel. 
20-21. K-I048/2 

Sta.dnlna KonI W Stubnle pow. Radymno 

OGŁASZA PRZETARG 
na wydzierża\\'ienle sadu owocowego w gospodarstwie Duso­
wce, pow. Radymno za· szacunkow~ ce~ zł 10.000. 

Przetarg odbędzie się W dniu 15 czerwca 1961 r. w gosp. 
Dusowce o gOdz. 12. K-1055/1 .. · 

Stadnina Koni w Stubnie pow. Radymntl 

OGŁASZA·PRZETARG 

na wydzierżawienI .. !Ill(fTl OWocowego w gospodar&twIe NI­
no",I(' ... J!.r .. eg pow. Radymno za 5Zacunkow~ cenę zł 50.000, 

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Jaśle 

OGŁASZA PRZETARG 
NIEOGRANICZONY 

na dosta.wę żwiru rzecrnego W Ilości 2.700 m J na 01. Ujej­
Skiego I W. Pola .w Jaśle. 

Term!n rozpoczęcia dostawy - natychmiast termin za-
kończenia do 30 lipca 1961 r. ,. 

Oferty należy składać do dnia 16 czerwca br. Otwarcie 
ofert nastąpi w dniu 17 czerwca, 1961 r. w Prezydiwn MRN 
W Jaśle. 

VV przetargu m'Ogą wziąć udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe. spółdzielcze, prywatne i osoby prywatne. 

Prezydium MRN W Jaśle zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta bez podank powodów. K-I054il 

Powiatowy Związek Gminnyoh Spółdzielni 
.,samopomoc Chłopska" w Tarnobrzegu 

OGŁASZA PRZETARG 
na wykonanIe remontów bieżących ma,gazYllów I sklepów. 

Protokoły na wykon;:nie powyższych robót do wglądu 
w Dziale Administracyjno-Gospodarczym. 

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne. 

Oferty należy kierować pod adresem: Zarząd PZGS 
w T~rnobrzegu do dnia 22 czerwca 1961 r. 

otwarcie ofert nastąpi w dniu 23 czerwca 1961 r. o godzi.­
nie 8 W biurze PZGS. 

Zastrzega się swobodny wybór oferenta bez podania 
przyczyny. K-1057/1 

OGLOSZENIA DROBNE 

ZGUBY 

KUNYSZ Jan zgubił 
Przetarg odbędzie się w dniu 15 czerwca 1961 r. W gosp. stracyjny motocykla 

N'· ... ~ 9 K-I055/1 AW - 5574 wydany 

I 
~PRZEDAZ 

dowód reje GOSPODARSTWO 4 ha lub część 
"Jawa" nr j - sprzedam. Francisze'k Mrozek 
p:zez Pr~z. Glinik MarlampoIski I8(), Kolu 

LnOW!Ce O gO...... • PRN w Rzeszow.ie. G-831/1 Gorlic. G-823/1 

Państwowy Zakład Unasienniania Zwierząt 
w Rzeszowie 

komunikuje 
:te godzi,ny przyjęć do ins\':minacji kr6w zostają zmie­
nione na okres letni W godzinach od 18--19, godziny 
ranne bez zmian od 7-13, W niedziele i święta od 7-8 
l od 18-19. K-I053/2 

PARCELA budowlana w Rzesze­
wie przy ul. Kochanowskiego nO 
sprzedania. InformacJI udziela 
właściciel nr telefonu 21-52 VI 
god%. 1&-17. 

G-798/1 

ROtNE 

.JESTES samotny? Warszawskie 
Biuro Matrymonialn.. "Syrenki·', 
Warszawa, Elektoralna li, zap;)­
zna Cię szybko, dyskretnie, ko­
respondencyjn.ie. Prześiij la zło­
tych znaczkami pocztowymi, o­
trzymasz anon.imowo w kopercie 
bez nadawcy 300 matrymonial­
nych ofert oraz Informacje. DJ. 
Pan oferty Ulgraniczne. 

K-I005/9 

PRACA 

POMOC domową do 4 Oł6b przyj 
mę zaraz. Warunki bardzo do­
bre. Adres: lekarz Krystyna Fi­
l1m0'WSk.9, KraikÓW, uLica L:tew­
ska 41/18. Pg-841/2 

POTRZEBN A pomoc domowa do 
trzyletniego d:r;lecka na sta łe. 
Warunki dobre. Wiadomość: Wr::r­
cław, Powstańc6w ŚląSkk~_llgi;:i 

SAMODZIELNA starsza osoba do 
małej rodzmy na dobrych warun 
kach, potrzebna -zara Z. Dobrowol-
scy, Wielic1.ka. Hanki Sawi-
ckleJ 4ł. K-1056/1 

NOWINY RZESZOWSKIE 
_ pismo elldzlenne wydal. 
Wydawnictwo Prasowe ,.Nowl­
ny Itzenowlkle" - RSW ,.Pra­
sa". Red.cuje koleclum. AdrcI 
redakeJI: Rzen6w. ul. 22 Lipca. 
TELEFONY: Centraia 2058, 2051, 
redaktor naezelny 4175. zalt~p­
ea redaktora naczelneco (610. 
redakeJa nocna M11, admlni­
ItraeJa (6.~6, IportOWY 4358. se­
kretarza redakcji I wszystkie 
działy łąezy centrala. Oddziały 
r.dakcll: Przemyśl, ul. Waryń­
,kiego U, tel. 2700. Krosno, 
ul. Nowotki 12. tel. 499, Tar­
nobrzeg, ul. 1 Maja bl. 3a. 
tel. 294, Biuro Reklam I Oglo­
szpil - 4652. 

ZamówIenia t przf!dplaty na 
prenumer.tę przyjmowane .~ 
w terminie do dnia 15, mietląca 
poprzedzaJącegc okres prenu· 
meraty przez: urzędY poczto­
we, lI.tonoszv 01'81 .oddziały 
I delel!atury "Rucb". Można 
równiet ~amówlł prenumeratę 
dokonuj.e wplaty na konto 
PKO I OM RzelZÓw nr 1-ł-445 
PUPIli: "Ruch" w RUSzowte, 
ul, Asnyka I. Cena prenum'" 
raty miesięczne,! - zł U.S8, 
kwartalnej - zł 31.50, pólrocz­
n ej - zł 75. rocznej - zł L~J. 
Drnk. Rzeszowskie Zakłady 
Graflcme - Rzesz6w. 

P-3-t7S 
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